ca przyjmuje 
od godziny ldo2 po południu. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Minister Beck w Kopenhadze 


Rok XIV Nr. 210 Nr. . © 


. Łódź 


LENY UUŁU 


ersed tekstom t} ls struna 6 gi 
w w m-m l tam. str:b tami: w tekści 
50 gr. nekrologi 40 gr. swycz 16 g 
«trona 10 łamów. drobne l2 gr: za wy 
ras dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 120 gr, dl 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukólorow. 
50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. droże 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 2 si 
Geny ogłomeń niedzielnych są o 26 prr- 
droższe. 


ża 1 w mm. w | lamie szer. 70 mis 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowir 
sjonalnym sł L—. Za termin druku 
1 treść Ogłoszeń ndministrneja 
mie odpowiada. P. K O. Nr 62% 
Opłata peeziowa niszczona gotówką 


osiadł 


niedziela 31 lipca 1938 r. EEE 


EH PREMIER CHAŃBERLAIN WE SRO BĘ 


pakuje swoje wędki. 


WARSZAWA, 31.7. — Minister spraw 
zagranicznych Józef Beck wyjechał wraz z 
małżonką z oficjalną wizytą do Oslo. 

Ministrowi towarzyszą w podróży dy- 
rektor gabinetu ministra p, Michał Łubień- 
SA sekretarz osobisty p. Kazimierz Kra- 
sicki, 


W KOPENHADZE... 


KOPENHAGA, 31.7. — Wczoraj 6 godz. 
12-ej w przejeździe do Oslo przybył do Ko 
mhagi na statku „Batory“ minister spr. 
zagr. Józef Beck z małżonką. Na powitanie 
ministra polskiego przybyli do portu duń- 
ski minister spraw zagranicznych Munch z 
małżonką, poseł RP, Starzewski z małżon- 


Premier Kanady zaginął. 


przed wizytą oficjalną w Oslo 


Podczas lotu do Alaski zaginął premier 
Kanady Mitchel Hepburn. - 


Ae Bow Cd Mia b AAA BJCMAAE 
Przed przyjazdem lorda Rumcimana 


chlap, októrymnie wari 


Rzekome spelnienie żądań ludności polskiej w Czechesio 


para wystąpi z projektem co do dalszego 


— „Dziennik Polski" 
kowane zostały 
rzekomego 
jskiej przez 
kowanych ustępach 
cych krytycznie rze- 
Konie spelnienie żądań ludności polskiej przez 
rząd praski, „Dziennik Polski” stwierdza, że 
odhłap, rżu przez rząd nie wart, by o nim 
` Chodzi tu, jak zwykle, o re- 


MOR. OSTRAWA, 31 


spełnienia 
rżąd praski 
dwu- artykułów 


5 PYTAŃ. 

PRAGA, 317. — Biuro prasowe stronnictwa 
Niemieów sudeckich ogłasza komunikat, w któ- 
ryih stwierdza m. inn.: 

„ba pułoszeniu urzędowego komunikatu cze- 


chosłowa o biura prasowego z dn. 28 lipca 
rb. oraz po rozniai ięsieulach  dzienni- 
ków powstały ni co do tego, czy do- 
ręczóne urzędow twu Niemców sude- 
ckich prajekty rzą nadal obowiązuiące 
oraz jak p awia sobie rząd dałszy przebieg 


utek tego poseł Ernest Kundt 


ro ań 

użnał za konieczne w odręcznym piśmre do pre 
niiera Hodży prosić o odpowiedź na następują- 
ce pytania: 


I)ezy rząd utrzymuje w mocy zasady rządu 
narodowego, przedstawione w doręczonej oficjal 
a 1938 r. stronnietwu Niem 


żw formie projektu usta 
ne strornictwu w dn. 28 li 
dr Krejcj części dwu projektów 
orządzie mają charakter ostateczny 
stronnictwo otrzyma 
któw? 


wo może się spodziewać 
tekstu 


stronn 0 możs aczekiwać obieca 
nej n. 15 lipca noty pisemnej, określają 
cej sianowisko ri 1 wabec memorandum Sen 


7 czerwca? 


> biegn rokowań 
a w mocy, czy te związku z przy- 

d a Rūüncimana należy je uważać za 
nieaktualne ?". 


w 


GDY LORD RUNCIMAN PRZYBĘDZIE 
DO PRAGI. 

— Przyjazd lorda Runcimana 

nie w dniu 3 sierpnia. Jak twier 


PRAGA, 31 
nastąpi ostat 


dzą w kołach miarodainych przede wszystkim | 


ką i członkami poselstwa oraz przedstawi- 
ciele kólonii polskiej w Danii, 

W południe minister Munch podejmo- 
wał ministra Becka z ngałżonką w salonach 
królewskiego Yacht Klubu. 


O godz. 16-ej min. Beck z małżonką od 
płynęli na statku „Holland“ do Goetebor- 


ga. 


LONDYN, 31.7 — Premier Chamber- 
lain udał się na week-end do Chequers, 
skąd powróci na Downing Street w Środę 
w południe, ale tylko na kilka godzin po 
to, aby spakować swooje wędki. W środę 
wieczorem premier nocnym expressem 
udaje się do Szkocji, gdzie spędzi waka- 
cje w jednym z cichych zakątków nad brze 
giem północno-wschodniej Szkocji, odda- 


PONOWNE ZAOGNIENIE SYTUACJI. 


APONIA ODRZUCIŁA PROTEST SOWIECKI 


| oo o ód wdów | O a T EW On yo nio 
dotyczący ostatnich wypadków na pograniczu mandżursko-sowieckim. 


TOKIO, 31. 7. — Dowództwo armii 
koreańskiej komunikuje: 

W piątek około dziesięciu żołnierzy 
przekroczyło granicę sowiecko - mandżur 
Ską na południo - zachód od Szacaofen 
(dwa. km. na północ od wzgórza Czanku- 
feng). żołnierze sowieccy rozpoczęli budo 
wę umocnień polowych. Japońsko-man- 
dżurskie patrole graniczne wyparły napa- 
stników, po czym wycofały się na okolicz 
ne wzgórza, aby nie dawać powodów do 
dalszych powikłań. W piątek w godzinach 
popołudniowych po nadejściu posiłków od 
działy sowieckie natarty na patrole japoń- 
sko = mandżurskie, które atak odparły. 


W zakończeniu komunikat stwierdza: 
„Japońsko-mandżurskie oddziały stoją o- 
becnie naprzeciw oddziałów sowieckich". 


U CIERPLIWOŚĆ JAPOŃCZYKÓW 


TOKIO, 31. 7. — Agencja Domei stwier 
dza, że Sztab armii japońskiej, wykazuje 
dużą cierpliwość i opanowanie Wobec faktu 


przedstawiony mu będzie tekst trzech proiek- 
tów ustaw oraz memiąrandum stronnictwa Niem- 
ców sudeckich w przekładzie na język angiel- 
ski Następnie otrzyma on od rządu wyiaśnie- 
ma co do wszystkich punktów, które moglyby 
się wydawać niejasne. Równoleg!e da tego lord 
Runciman nawiąże kontakt ze  stronnietwem 
Rząd ograniczy się przy 
do udzielenia pewnych komentarzy do 
h projektów ustaw, oraz do zaj 
ka wobec memorandum Niemicó: 
Z drugiei strony ma również stronn 
ców sudeckich opatri komentarzami swoje 
memorandum i zająć stanowisko wobec proiek- 
tów rządowych. Następnie jak oczekuję lord 


Niemców sudeckich. 
RY 


Duńska pływaczka 


u dotychczasowych 


Zsana ze swego zwycięstwa nad cieśniną Katiegat duńska pływaczka Jenny Kam- oficjalnych delegacyj oraz gmachów, w 
'mersgaard przepiynął Bałtyk z Gjedser wDanii do Warhemijnde (Niemcy) w czasie 
41 godzin, Na zdjęciu; Pływaczka spożywa w. wodzie kawałek: czekolady. 


okupacji wzgórza Czangkufeng. Japończy ROZMOWY POLSKO - JAPOŃSKIE. 
cy szukali sposobu pokojowego załatwie- TOKIO, 31 .7. — Ostatnio toczą się po 
nia sporu granicznego na tym odcinku na między ambasadą polską a japońskim mi 
drodze rokowań dyplomatycznych z Sowie| nisterstwem spraw zagranicznych oraz 
tami. Najwidoczniej cierpliwość i gpano | przedstawicielstwem dyplomatycznym W 
wanie Japończyków władze sowieckie oce | Mandžukuo w Tokio rozmowy dotyczące 
miły, jako słabość Japonii, skoro oddział | uregulowania sytuacji konsulatu polskiego 
sowiecki ponownie naruszył granicę z Mas | w Charbinie. 

dżurią. 
EEEE ZE OOED 


Zaskrzypiała SZUDIENICA |ssgznszaych komunie że wcemine 
Orinuszi odrzucił protest sowiecki doty- 
w Bydgoszczy- czący ostatnich AR na pograniczu 


BYDGOSZCZ, 31. 7. — Wczoraj przy- ! i ze swej strony wystosował protest do rzą 
był do Bydgoszczy kat Braun, który wyko | du sowieckiego. 
nał wyrok śmierci przez powieszenie na 
bandycie Leśniewskim, mordercy siostry 
kolegi więziennego z którym przebywał na 
św. Kszyżu-w -jednej.celi. Zbrodni dokonał 
po odzyskaniu wolności dla uzyskania pie 
niędzy i żywności, 


"ODRZUCONY PROTEST. 


TOKIO, 31. 7. — Ministerstwo spraw 
agranicznych komunikuje, że wiceminister 


PARYŻ, 31.7 — O godz. 18 min. 20 po 
ciąg kolei podziemnej, podążający w kie- 
runku stacji Nation, wpadł na pociąg, sto- 
jący na stacji Combat. 47 pasażerów, któ 


nacji 


POZNAN, 31. 7. — Z Szamotuł dono 
szą, że podczas wczorajszej burzy, jaka 
przeszła nad Wielkopolską piorun uderzył 
w majątku Białosik w stóg przy układaniu 
którego zajętych było kilka osób. Jeden 
mężczyzna i 2 kobiety zginęli ną miejscu. 


biegu rokowań. 


J ALGRON. 

Runcimana 
partamenty w 
je na okres 2 


APARTAMENTY W HOT! 
GA, 31. 


ia stronnictwa niemiecko - 
ana powita radca Wilhel 


EB Wczorajsze Wroc 


RÓWNE, 31. 7. — Wczoraj przybyła 
do Równego delegacja Stowarzyszenia We 
teranów Armii Polskiej w Ameryce, prze- 
bywająca obecnie w Polsce z komendan- 
tem Kajką z Chicago na czele. Delegację 
na dworcu powitali przedstawiciele woj- 
ska, władz cywilnych i miasta Równego. 
O godz. 12 odbyła się uroczystość nada- 
nia jednemu ze skwerów miejskich nazwy 
„Skweru Polonii Amerykańskiej". W uro 
czystości wzięli udział przedstawiciele ró 
wieńskiej dywizji piechoty, garnizonu woj 
skowego w Równem, kompanie honoro- 
We, poczty sztandarowe w historycznych 
mundurach formacji we Francji z pamiąt- 
kowymi sztandarami, delegacje związków 
kombatanckich, osadnicy z okolic Równe- 
go i liczna publiczność, Do zebranych prze 
mówił prezydent m. Równego Wołk, cytu- 
jąc uchwałę rady miejskiej o nadanie skwe 
rowi nazwy, 

Na przemówienie odpowiedział w ser- 

JEO Aeon K a t aaa oaee i 


przepłynęła 


Flagi o barwach państwowych, 
| zabroniono wywieszać na domach pry- 
watnych. 


BUKARESZT, 31.7 — 
oficjalnym ogłoszono zarządzenie, zabra- 
niające  wywieszania flag o barwach 
państw obcych na domach prywatnych, hc 
telach, przed sklepami, teatrami lub kine- 
matografami. Zarządzenie to nie dotyczy 
konsulatów i poselstw państw obcych, 


W dzienniku 


„Skwer Polonii Amerykańskie 


jąc się swemu zamiłowanemu sportowi 10- 
wienia ryb. Premier pozostawać ma w 
Szkocji 5 tygodni, o ile żadne nieprzewi- 
dziane wydarzenia miedzynarodowe nie 
zmuszą go do wcześniejszego powrotu. 


Przemówienie Papieża 
do alumnów 


rep-ezentujących 37 narodowości 
CITTA DEL VATICANO, 31. 7. — Ojciec 
św. przyjął w Castel Gandolfo alumnów 
Kolegium Propaganda Fide, Po wysłucha 
niu orędzia hołdowniczego Papież wyraził 
radość z powodu obecności wychowanków. 
Kolegium reprezentujących 37 narodowoś 
ci, a następnie wygłosił przemówienie <Q 
rasiżmie. 


iężna Juliana 7 mażignkie 


w krajach skandynawskich 


HELSINGFORS, 31.7 — Prasa donosi, 
że niebawem przybyć ma do Finlandii 
wraz z małżonkiem księżna Juliana holen= 
derska, która w chwili obecnej znajduje 
się w podróży prywatnej po Danii. Księż- 
na Juliana zamierza udać się z Danii do 
Szwecji, następnie zaś do Finlandii. 


Zajśca w Kłajpedzie* 


KOWNO, 31. 7. — Prasa litewska od 
tygodnia donosi o powtarzających się na= 
padach na Litwinów i biciuwszyb w skle 
pach litewskich w Kłajpedzie. Ostatnio wy 

[ito szyby w jednej z restauracyj litew= 
skich w Kłajpedzie. 


Katastrofa pociagu kolei podziemnej 
wa 47 pasażerów rannych. 8 


rzy odnieśli lekkie rany, po opatrzeniu uda= 
lo się do domu. Tylko jednego z rannyca 
umieszczono w szp 


Straszna śmierć mężczyzny i dwu kob 
PIORUN UDERZYŁ W $TUG. 


m 


Poza tym porażeni zostali dwaj inni) 
nicy. Stóg spłonął a wraz z nim zwłón, je< 
dnej z zabitych robotnie. Pozostałych, tak 
porażonych, jak i ciała zabitych zdołano ną 
czas usunąć. 


ett 


wsiości w Równem 


decznych słowach komendant Kajka. Po 
przyjęciu, wydanym przez miasto na cześć 
gości z Ameryki, rozpoczęły się obrady 
członków Stowarzyszenia Weteranów Ar= 
mii Polskiej w Ameryce. Wieczorem oda 
był się na placu jednego z pułków miejsca 
wych uroczysty apel poległych. 


TRASA WYCZYNU 


Bałtyk między Gjedser (Dania) a Nienta- 
gen koło Warhemijnde (Niemcy) pokonany 


których odbywają się kongresy, wystawy 
Imiędzynarodowe lub imprezy sportowe. 


przez pływarzkę Kammersgaard. 


Powieściop 


KALISZ, 81.7. Zgodnie z uchwałą rady miej- 
skiej odbyło się w Kaliszu posiedzenie komitetu 
nayrudy literackiej im. Adama Asnyka pod prze 
wodnictwem prezydenta miasta inż. Bujnickiego. 
Po 2-godzinnych obradach Komitet postanowił 
jednomyś'nie przyznać nagrodę literacką m. Ka 
| lisza młodemu powieściopisarzowi Stefanowi 


'$arz Stefan Otwinowski 


| laureatem nagrody literackiej m. Kalisza EM 


—— 


Otwinowskiemu za 2 powieści, 
„Życie trwa 4 dni” i „Marionetki 
nosi 1000 zł. Stefan Otwinowski 
nem pierwsza jego powieść „Życie trwa 4 
dni" poświęcona jest rodzinnemu miastu. 
Wręczenie nagrody nastąpi 11 września rb. 
Podczas uroczystości asnykowskich w Kaliszu. 


a mianowicie: 


/ Rzeźby Wita Stwosza w Radomiu? 
(Konserwacji figur dokonuje artysta- rzeźbiarz z Łodzi. 


i RADOM, 31.7. — W czańe obecnie przepro 
wadzanei restauracji kościoła OO. Bernardynów 
w Radomiu przy renowacji głównego oltarza 0- 

Kazalo się, że znajdujące się tam figury Chr 
stusa, Matki Boskiej i świętego Jana są dzie- 

 lem albo Wita Stwosza aibo jednego z jego 
uczniów. Rewelacyjne to odkrycie zostało doko 

slane po zdjęciu z tych figur potrójnej powłoki 
| farb 1 malatury, które nakładane w przeszłych 


| WARSZAWA; 31.7. — 
faktem, że pewna liczba młodzieży zgłasza 
| jącej się do gimnazjów ogólno-kształcących 
| nie znalazła w tych gimnazjach miejsca, 
| jakkoiwiek złożyła egzamin wstępny, Mini 
_sterstwo WR i OP zawiadamia, iż dokłada 
wszelkich starań, aby młodzieży tej zapew 
nić możność dalszego kształcenia. Część 
miodzieży może znaleźć jeszcze miejsce w 
y gimnazjach prywatnych, względnie zawodo 
wych. W tych przypadkach, gdy są to szko 


GEM Tegoroczne eg 


WARSZAWA, 31.7. — W związku z prośba- 


wickach przez nieudolnych, domorosłych „mi- 
t 2 


e" zupełnie zasłoniły kształty pięknych w 
stym, gotyckim stylu wykonaych postaci, 


W związku z dokonanym odkryciem bawili 
w Radomiu prof. Walicki | dyrektor Muzeum 
Narodowego w Warszawie dr Lorentz. Konser 
ir dokonuje artysta rzeźbiarz p. Migdal 
ski z Łodzi. 


Ministerstwo W. R. i O. P. czyni wysiłki 


aby młodziey zapewnić możnoóć dalszego kozlłrenia 


W związku z [ły s 


ministerstwo, 


bwencjonowane przez 
opłatach 


udzielają one pewnych ulg w 
młodzieży niezamożnej. 

Poza tym ministerstwo czyni wysiłki, 
aby uruchomić pewną liczbę oddziałów 
równoległych klasy pierwszej gimn. w za- 
kładach państwowych w tych miejscowo- 
ściach, w których szczególnie duża liczba 
młodzieży nie znalazła pomieszczenia w 
szkołach. 


zaminy dojrzałości 


wypadły korzystniej niż w latach ubiegłych. 


scy uczniowie klasy 8-ej bez względu na postę 


smil tegorocznych maturzystów, którzy nie złoży 
| ii egzaminu dojrzałości zwykłego, lub rozszerzo 
| nego w terminie wiosennym, o dopuszczenie do 
| powtórnego egzaminu w jesieni br. Min, WR. 1 
OP. zawiadamia, że nie zorganizuje dla tych 
kandydatów egzaminu w okresie jesiennym. 


Kandydaci, którzy nie złożyd zwykłego lub 
rozszerzonego egzaminu dojrzałości w terminie 
wioselnym, mogą egzamin ten powtórzyć naj- 
| wcześniej w terminie zimowym — styczeń-luty 

1939. Daty egzaminów podadzą zajnteresowa- 
| nym kuratoria okręgów szkolnych. Równocze- 

śnie ministerstwo wyjaśnia, że wbrew rozsi 

wanym pogłoskom tegoroczne egzaminy dojrza- 
| tości wypadły korzystniej niż w latach ubie- 
głyct. Liczba wydanych świadectw dojrzałości 
| przekracza liczbę świadectw wydanych w latach 
| poprzednich, a ogólny procent kandydatów, któ 


rzy złożyli egzamin dorównuje stosunkowi pro- 
ggułowenu w latach ubiegłych, jakkoświek w rb. 
lo egzaminów dojrzał0ś6 dopuszczeni -b 


Urlop wiceprezydenta 
A. Pączka 


Z dniem 1 sierpnia r.b p. wiceprezy- 
dent Antoni Pączek rozpoczyna doroczny 
urlop wypoczynkowy. 


MESEN ENANAR PETE 


je rą 

| WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od 
| zł. 2.50 tygodniowo, Olbrzymi wybór „Kolos“ 
| 6-go Sierpnia Nr. 7. 

Ą 


Zm i 
WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja w pięk- 
nym salonie iryzjerskim, Radwańska 17, tel. 
179-68. Ceny przystępne! 

- OTOMANE, garderobę, tapczan, leżankę, krze- 
= sta, ptól, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta- 
nio | na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Po's 
YMCA, wynajmuje pokoje umeblowane dla k 
walerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub be: 
| Mieszkańcy mogą korzystać z sali zimnastyc: 
nej, pływalni, natrysków, czytelni itp, Zgłosze- 
nia przyjmuje Sekretariat Polskiej YMCA, ul. 
Moniuszki 4a, tel. 250-10 w godzinach od 8—12. 


POTRZEBNY podręczny szewcki na damską ro- 
botę. Ul. Rawicka 6 (dawn, Przydrewnowska). 


pececie a a 
ZŁODZIEJA, który skradł garnitur 27 bm. pro- 
szo & zwrot dowodów — ks ki wojskowi 
i dowodu osobistego, przez pocztę. Jagodziński 
Ja Żydwska 34. 

MASZYNA  gabinetowa, Singera ok 

< sprzedania, wiadomość Nawrot 56 m. 6. 


(33 aaas a 
! NOWOŚCIĄ zawsze przoduje zakład fryzjerski 
| „Czesiaw”, Kilińskiego 199, tel. 193-2 Przy 
pi 


trwałej ondulacji stosuję drewniane nawijacze, 
które nie niszczą włosów. Szerokie fate, grube 
lorzki. Ceny niskie. 


OTOMANY, garderoby, krzesła, stoły, kredensy, 
gabinet orzechowy, leżanki na dogodnych w; 
__rubkach J. Martynowski, Pomorska 30. Tele- 

ton 114-28. 

- CHRZEŚCIJANIN. 
sprzyjmuje  obstalunki 
nych materiałów. Uszyci 
40 ziotych, dodatki r onani 

solidne, tamże pracownia sukien i okryć, usz 

cie sukni od 4 złotych, krój nowoczesny. Adre: 

Piwna 24, I piętro m. 7 przy Lutamiersk 


wiec męski i damski 
z własnych i powierzi 
garnitury Po 


SKLEP kolonfa!ny z towarem sprzedam natych 
miast za zł 400, Miedziana 22. 


ONDULACJA trwała komplet 5 zł z gwaran 
grube naturalne loczki i szerokie fale. „Józe 


DZIEWCZYNKA potrzebna do cdnoszenia 


| natyci SZARŃEH 


py c me w ciągu roku, 


DZIŚ 


WARSZAWA, 31.7. — Marszałek Śm 
Rydz przyjął wczoraj deiegację prezydium 
zku Dziennikarzy R.P. w osobach: prezesa 
zku M, Ścieżyńskiego, wiceprezesa H, Wierz 
skiego i sekretarza generalnego M. Kozłowskie- 


Premier 


gły- 


KOWNO, 31.7. — Premier Mironas przyjął 
przedstawiciełi prasy krajowej i zagranicznej i 
poiniorniował ich o aktualnych zagadnieniach li 
tewskiej polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Jako pierwsze, zostały wysunięte stosunki pol- 
sko litewskie. 


Premier' Mironas, w odpowiedzi na zapytania 
oświadczył: 

„odpowiadając w sejmie 9 kwietnia na za- 
pytaria przedstawicieli narodu dotyczące wy- 
twyczvych pracy rządu, wskazałem m. inn. że 
L'twa uporządkowując stosunki swe z Polską 
postanowiła iść tą samą drogą co w stosunkach 
z innymi państwami, które współpracując loja 
nie z Litwą wytworzyły odpowiednie ku temu 
warunki, Tej zasady rząd trzyma się również 
obecnie. W ciągu ostatnich 4 miesięcy, jak to 
panom wiadomo, Litwa zawarła z Polską cały 
szereg umów, które dotyczą przede wszystkim 
spraw komunikacji między obu krajami, 


Obecnie można powiedzieć, że zagadnienie 
komunikacji zostało już uporządkowane między 
obu państwami. W tych dniach, zostały rozpo- 
częte w V ie rokowania zmierzające do 
y handlowej. Z powodu potrzeby 
Jaśnienia niektórych zagadnień podstaw! h 


Piękna manifestacja żywotno 


polskiego kupiectwa r 


ŁÓDŹ, 31.7. — Wczoraj, jak o tym po- 
krótce donosiliśmy, odbyła się na Placu 
Boernera uroczystość poświęcenia i otwar 
ścijańskiej Hali Targowej. Po 
wie w kościele Matki Boskiej 
Zwycięskiej aktu poświęcenia Hali doko- 
zł ks. dr Siekiera, wygłaszając okoliczno 
$ciowe przemówienie. Mówca wskazał, że 
świętym obowiązkiem każdego Polaka jest 
wzmacnianie gospodarki narodowej, Otwar 
cie tai hrześcijańskiej jest więc manifes 
stacją żywotności kupiectwa rynkowego w 
Łodzi, stawiającego czoła rozpanoszonemu 
kupiectwu żydowskiemu. 


Miażdżąca 
koatletów 


W sobotę rozpoczął 
państwowy mecz lekko. 
Polska — Rumunia, Pierwszy dzień wy- 


atletyczny 
kazał miażdżącą przewagę polskich lekkoatletów, 
którzy zajęli wszystkie pierwsze i prawie wszyst- 


kie drugie . W ogólnej punktacji Polska 
prowadzi różnicą 24 pkt. (43:19). 

Spotkanie rozegtono na stadionie Dragos-Voda, 
bogato przysteojonym flagami o barwach polskich 
i rumuńskich. W Joży honorowej zajęli miejsca kon 
sul generalny R. P. erniowcach Marian Uzdow 


€ 


ski, z m kierownik polskiej reprezentacji 
konsul Soénicki, prezes rumuńskiej federacji lek- 
Camarescu, minister i adiutant kró 


z, przedstawiciele rumuńskich władz 
cywilnych i wojskowych. Na trybunach zebrała się 
iłumnie kolonia polska. 

Po odegraniu hymnów narodowych i defila. 
dzie zuwodi wymianie pamiątkowych propor- 
czyków i przemówieniach powitalnych zarządzono 
jednowinutową <iszę dla uczezenia pamięci królo- 
wej Marii. 


Triumf łódzsic 
a ma misirzositw 


GRU 1 — W sobotę rozpoczęły 
się w G 


lekkostletyczne_ mistrzostwa 
Polski pań. 2 


dzo duże zainteresowanie i zgromadziły liczne rze- 
sze publiczności. 

Pierwszego dnia ustanowiono dwa nowe rekor- 
Flakowiczówna ustaliła rekord w kuli, 
czówna w skoku wdal z miejsca. W pun 
ynowej po pierwszym dniu prowadzi 
Warszawianka 49 pkt, 2) KPW Pomorzanin — To 
ruń 17 pkt, 3) Sokół Grudziądz 10 pkt. 4) KPW 
Poznań 10 pkt. 5) AZS Lwów 6 pkt. 6) Stadion 
Chorzów 4 pkt. 


pujące: kula 1) 
13,01 (rekord Polski) 2 
ruń) 10, 3) Krygi 

60 mtr, 1) Walasiewiczówna 


cfemuj 


zarz SS 


Nr. 4182-43 lub 102-29 


a otrzymywać będziest 


Nawrot 54-a, tel, 191-85. 
pa- 
deo 


zzz ZA 


czek i pomocy w £ospodarstwie. Żeromski: 
nr 9 m. 7. 


4 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube soki, naturalne 
fale w firmie „Stanisław”, Główna 33. — Uwa- 
ma w podwórzu 


„ECHOÓ” od jutra w do- 
mu. Prenumeratę zama- 
wiać można poczynając 
od każdego dnia mię., 


mll 


Ostatnie wiadomości sporiowe. 


ści 
ynkowego w Łodzi. EiB 


W dalszym ciągu życzenia nowej pol- 
skiej placówce złożył w imieniu Zarządu 
Miejskiego w Łodzi macz. wydziału prze- 
mysłowego inż. Przeździecki. 

Dłuższe przemówienie na temat koniecz 
ności rozwoju gospodarki narodówej, fun; 
damentu siły w państwie, wygłosił prezes 
Zarządu Okręgowego Stronnictwa Narodo 
wego p. Szwajdler, po czym w imieniu kup 
ców rynkowych głos zabrał prezes Henryk 
Krzemiński: 4 pnw 

Na zakończenie odśpiewano Rotę. 

Bezpośrednio po tym rozpoczął się w 
hali normalny targ. 


przewa 


ga 
nad rumuńskimi, SEM 


Jako pierwsza konkurencja odbył się bieg na 
100 mtr. Zwyciężył Danowski (Poleka) w czasie 
111 przed Trojanowskim 112. Trzecim był Ru- 
mun Lies 11,4 przed swoim rodakiem Jordache. 

W skoku o tyczce Rumuni wypadli niczwykle 


słabo, nie przekraczając wysokości 3,20. Zwyciężył 
Polak Mucha 3,80 
W biegu na 5,000 mtr. st liśmy drugie miej- 


kwalifikacji Karwowskiego_ przez 
ich. Pierwsze miejsce zajął Soldan 
(Polska) w czasie 15,35,6. Karwowski uzyskał czas 
15416, ale wskutek dyskwalifikacji drugie miejsce 
przyznano Rumunowi Cristea 1 


sce na skutek 
sędziów rumu: 


W skoku wdal zwyciężył Hoffman (Polska) wy | 


Kradzież platynowej broszki z brylantami 
ETEFZA 


nikiem 7 mtr. 

Ostatnia konkurencja pierwszego dnis, bieg na 
800 mtr. przyniodu Polakom pełny sukces, Pier- 
wsze miejsce zajął Staniszewski, który prowadził od 
startu do mety. Czas jego wynosił 1,571. Drugi Po 
lak Żylewiez stoczył ostrą walkę o drugie miejsce z 
Rumunem Lapusanem. Ostatecznie zwyciężył Po- 
lak 1,59,5, Rumun miał czas 2,01,5. 


h jekkoatletek 


ach Polski pań GE 


Delegacja prezydium Zw. Dziennikarzy R. 


na audiencji u Marszałka Smigłego Rydza. 


PO RAZ OSTATNI! 


Grace Morre 


P. ZDARZEN 


go. Deiegacja wręczyła Marszałkowi m. inn. u- 
chwały walnego zjazdu Związku Dziennikarzy 
R.P, w sprawie opodatkowania się dziennikar- 
stwa na Fundusz Obrony Narodowej. 


Mironas 


o stosunkach polsko - litewskich. SEEM 


zostały one chwilowo przerwane”, 
Następnie premier omówił szereg Spraw 
zwiszarych z wewnętrznym życiem państwa. 


Bedziesz 


‘zawsze moj 


m 


i WYPABAŁ, 


(>) Z dobrze poinformowanych źródeł nie- 
mieckich donoszą, iż wszystkie doniesienia o po 
drćży zagranicznej adiutanta Kanclerza Hitlera 
są zupełnie fałszywe. 

(—) W pierwszej połowie sierpnia przybędą 
do Gdyni z wizytą 3 kontrtorpedowce francu- 
skiej marynarki wojennej. Załogę tych jedno- 
stek stanowią uczniowie szkoły morskiej, 

(—( Wczoraj odbył się w Warszawie pogrzeb 
ofiar polskiego samolotu pod Czerniowcami. 

} Prezydent Lebrun opuścił wczoraj Paryż 
udając się w podróż do 3-ch południowych de- 
partementów Francji: Isere, Vauciuse i Gard. 

(—) Poselstwo greckie w Warszawie komu- 
ie iż spokój i porządek na Krecie 
ócony całkowicie. Zamach mial 


został przy 


zenie zupełnie lokalne í stłumiony został w 


55 tysięcy zł. Kosztować będzie 
pomnik ks: przeora Kordeckiego. EEE 


KALISZ, 31.7. — Od pewnego czasu w To- 
dzinnej wsi ks, przeora Kordeckiego w Szęzyt- 
nikach pod Kaliszem przystąpiono do budowy 
pomnika księdza-bohatera. 

Obecnie podjęte są prace przy wydobywa- 
niu kamieni i ich obróbce, 

Robotnicy po kilkudniowym strajku pracują 
na dwie zmiany. 


Jak się dowiadujemy pomnik ks. Kordeckiego 
ma kosztować około 55,000 zł. 

Po żniwach prace przy budowie pomnika z0- 
staną wznowione. Przyjęta zostanie większa 
ilość robotników, aby pomnik został wykończo= 
ny przed 11 Hstopada, gdyż w dniu święta Nie 
podległości ma być poświęcony. 


INTERWENCJA DWU POSŁÓW U MINISTRA 


W SPRAWIE $TRAJKU MURARZY, EM 


ŁÓDŹ, 31.7. — Wczoraj związek „Praca” 
powiadomił inspektora pracy 14 obwodu o stano 
wisku murarzy, którzy odrzucając propozycję 
Zarządu Miejskiego, postanowił strajk kontynuo 
wać. W związku z tym inspekcja pracy podej- 
mie w dniach najbliższych dalsze kroki w kie- 
runku likwidacji strajku. 

Równolegle do powyższego związek interwe 
niować będzie na terenie Min. Op. Społecznej, 
k się dowiadujemy w dniu jutrzejszym w 
sprawie płac dla murarzy z kanalizacji odbę- 
dą rozmowy z min. Kościałkowskim posłowie 
Waszkiewicz i Mróz. A 


PONOWNA KONFERENCJA. 

W środę odbędzie się w Okręgowym Inspek 
foracie Pracy ponowna konferencja w sprawie 
zawarcia układu w przemyśle dzianym. 

Botychczasowe rokowania zostały odroczone, 
gdyż strony zdecydowały się na zebranie wy- 
czerpujących materiałów dotyczących płac w 
tej gałęzi przemysłu. 


ŁÓDŹ, 31.7. — Przykra scena rozegra 
la się wczoraj na szosie Łagiewnickiej w 
okolicy Złamańca, niedaleko wsi Krzywie. 


zy psów: brązowy bernardyn i owczarek 


giewniki Tadeusz Dęgowski, który powodo 
wany niewiadomo jakimi instynktami po- 


ŁÓDŹ, 31. 7. 


konano kradzieży na szkodę dyrektora f. „Burwa- 
nil“ Augusta Oppernhiusera. Nieznany  sprawcn 
skradł platynową broszkę z brylantami wartości 


wiezówna (KPW Toruń) 7,8, 3) Gawrońska (Sokół 
Grudziądz) 8,4. 

Skok w dal: 1) Wałasiewiczówna 5,71, 2) Stom 
czewska (IKP Łódź) 580, 3) Kamaiśska (IKP Łódź) 

Skok w dal z miejsca: 1) Walasiewiczówna 
160,5 (nowy rekord Polski), 2) Starzykówna (War 
szawianka — Warszawa) 2,39, 3) Krygierówna (K. 
P, W. Poznań) 2,83. 

W. przedbiegach 4x100 mte. pierwszy przedbieg 
wygrał Sokół Grudziądz 542 przed KPW Pomorza 


ŁÓDŹ, 31. 7. 

Nieznani sprawcy dokonali zupełnego niemal 
zniszczenia ogrodu Bolesława Wałysińskiego (Wój 
towska 20) ścinając 8 drzewek owocowych. Właści 
ciel oblicza swe straty na sumę około 50 zł. Policja 
wdrożyła dochodzenie. 


Na ulicy Zgierskiej najechany został taksówką 
przed domem nr. 44 Majer Braun, zam. we wsi Te- 


nin, a drugi przedbieg IKP Łódź 54,1 przed War- 
szawianką 55,2. 


|= Odroczona 


m „odmłodzenie uzędni 


Z Sosnowca donoszą: 

Wyznaczona na dzie 
dzie Okręgowym 
eciwko burm: 
dnickiemu, Józef 
owi Sztuce i Marianowi 
karżonym 0 „odmłodzenie* urzędniczki 
Ubezpieczalni Społecznej w Warszawie p. 
Marii Sztwkowej została odroczona z powo 
du niestawienia się świadków w osobach: 
sekretarza zarządu miejskiego w Czeladzi 


wczorajszy w 
w Sosnowcu rozprawa 
trzowi m. Czeladzi Bru- 
Szymczykowi, Micaa- 
Kusińskiemu 0- 


klin, jadący resorką. Resorka uległa zniszczeniu. 
W wypadku odniósł obrażenia również brat po- 


rozprawa Em): 


zki Uiczpietzalni Społecznej 


Tajchmana i b. strażnika aresztu czeladz- 
kiego Ksawerego Kiełbasińskiego. 

Jak ustalono Tajchman wyjechał obec- 
nie na urlop, natomiast Kiełbasiński, który 
swego czasu był jednym z oskarżonych w 
głośnym procesie o libację z aresztantka- 
mi w areszcie czeladzkim, wyjechał w nie- 
wiadomym kierunku. 


Ponowna rozprawa odbędzie się praw- 
dopodobnie za kilka tygodni. 


Brzegiem szosy biegły dwa piękne oka | zori 


podhalański. Spostrzegł je rządca dóbr Ła | koj: 


ZłŁodzieja schwytano, 


W mieszkaniu przy ulicy Sienkiewicza 55 do- 


PODWYŻKI PŁAC NA TARTAKACH 
WIELUŃSKICH. 


Strajk robotników tartaków w Wiesuniu za- 
kończył się podpisaniem układu zbiorowego. Ro 
botnicy na mocy układu otrzymali znaczne pod 
wyżki płac, dochodzące na terenie niektórych 
przedsiębiorstw do 50—60 proc. 


DWA ZATARGI W SIERADZU. 


Sieradz jest terenem dwu zatargów o zawar 
cie umowy zbiorowej dla piekarzy i robotników 
tartacznych. 

Ostatnie konferencje nie dały rezultatu, Je- 
śli chodzi o umowę dla tartaków w Sieradzu — 
wynikły w trakcie ostatnich pertraktacy] znacz 
ne rozbleżności w poglądach ta projektowane 
warankt płacy t pracy, 

Wiaścicjele przedsiębiorstw miejskich — go 
spodarczych nle chcą bowiem podpisać układu 
w oparciu o warunkł miejskie, obawiając się, 
że nie wytrzymajiby konkurencji, 


EH Rządca dóbr Łedtewniki A 
zastrzelił dwa piękne psy 


stanowił zabić psy. , 
W tym celu przy pomocy zwołanych z 

pola ludzi urządził nagonkę, po czym zde 

entowane zwierzęta z fuzji. 

Po tym „sukcesie“ rządca poszedł spe 

nie na obiad. 

Czyn p. Dębowskiego nie wymaga ko- 

mentarzy. " 


chodzenie przyczyniło się do 
ujęcia sprawcy kradzieży. Okazał się nim Hugon 
Penczkowski (Kopernika 57). Złodzieja przekaza- 
no do dyspozycji władz sądow 


zł. 2000. Wszczęte do: 
ja! 


Tragiczny karambol dwu wozów 


Kronika pogotowia ratunkowego i kradzieży 


szkodowanego. Szoferem taksówki okazał się Wina 
ter Eliasz (Lutomierska 35), 
* * 


W pierwszych dniach lipca rb. dokonano kra. 
dzieży z włamaniem w składach f. „Lioński Prze. 
myst Jedwabniczy“ (Legionów 2). Na skutek ener- 
sicznie prowadzonego dochodzenia zatrzymani zo- 
stali sprawcy kradzieży, a miumowicie: szofer. Abrat 
kiewiez Waclaw lat 27, zam. przy ul. Bobowej 8, 
Luda Zbigniew lat 25 zam. przy ul. Bobowej 8, 
Mencel Stanisław lat 37, zam. przy ul, Franciszkań 
skiej nr. 55, Gorczyczko Włodzimierz lat 39, zam. 

11 Listopada 77, nocny dozorca poszkodo- 
y Grabowski, Michał lat 65, zam. przy ul 
43 i przyjaciółka Ludy Zbigniewa Abri 
Zofia lat 17 zam. przy ul. Bobowej 8 i 
cki Chil zam, przy ul. Wolbors 

Wymienieni zostali osadzeni w więzieniu do 
dyspozycji władz sqodowych. 


+... 


szosie Aleksandrów Poddębice zderzyły się 
Jeden z nich wywracając stę przygniótł 
woźnicę Józefa Janczaka z Aleksandrowa. Janczak 
doznał ataku padaczki i zmarł. Powiadomiona po- 
licja wszczęła dochodzenie, 
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„ECHO* 


NIEWYZYSKANE SKARBY. 


WODY LECZNICZE W BUTELKACH 


winna sprzedawać każda restauracja 


Wód leczniczych mamy w Polsce wiele, 
te zaś które są eksploatowane j butelkowa 
ne, mogłyby z powodzeniem zadowolić za 
potrzebowanie nie tylko w kraju, lecz i za- 
granicą dla osób, potrzebujących leczenia 
wodami kruszcowymi w domu — w celu 
dokończenia, uzupełnienia lub nawet prze- 
prowadzenia takiej kuracji poza zdrojowis 
kiem. 


Wszystkie zdrojowiska posiadają sku- 
teczne i wypróbowane na miejscu i w |icz- 
nych klinikach uniwersyteckich i szpiła- 
lach wody lecznicze butelkowane i w pełni 
nadające się do wewnętrznego użytku w 
miejscu przebywania konsumenta. Niektóre 
z nich jak: Ciechocinek, Druskienniki, Iwo 
niez, Krynica, Morszyn, Truskawiec — ma 
ją na rynku swoje doskonałe przetwory źró 
dlane w postaci soli, ługów, wyciągów z 
igliwia i okładów borowinowych bądź bo- 
rowiny w woreczkach, stosowane do kąpie 
li i użytku wewnętrzn.. Jakże te wszystkie 
skarby naturalne, stanowiące tak wielkie bo 
gactwo całego narodu — niezmiernie słabo 
są dotychczas wyzyskanel 


Obroty rynkowe są małe, bo społeczeń 
stwo nie oceniło jeszcze wartości naszych 
wód kruszcowych i produktów źródlanych, 
nie przyzwyczaiło się do nich, często na- 
wet nie pamięta, lub wręcz nie wie o ich 
istnieniu i możności zastosowania dla ulże 
nia w najrozmaitszych cierpieniach, a nasz 
świat lekarski również nie wyzyskuje swych 
możliwości w tym kierunku, 


Smutny ten stan rzeczy musi ulec rady- 
kalnej poprawie. 

Skutkiem licznych narzekań į uwag ze 
strony społeczeństwa, stwierdzić możemy, 
że jak na obce możliwości płatnicze i wa- 
runki finansowe szerszych warstw — wo- 
dy nasze są zbyt drogie. Przede wszystkim 
więc należało: by 

wydatnie obniżyć 
dziś obowiązujące ceny. Jest to pierwszy 
i kardynalny warunek do zwiększenia kon 
sumcji naszych wód i produktów. 

Aby zniżka cen polskich wód mineral- 
nych i produktów źródlanych była możli- 
Wa, należałoby uzyskać przede wszystkim 
obriżenie ze strony Ministerstwa Komuni- 
kacjistaryfy na przewozy drobnicowe. Staw 
ki obecne tej taryfy są bardzo wysokie, a 
jak one się odbijają na cenie produktów 
zdrójowych świadczy najlepiej fakt, że np. 
woda ciechocińska, która kosztuje hurto- 
wnika na miejscu w zdrojowisku po 8 gro- 
Szy zą butelkę, po doliczeniu transportu do 
Katowic wynosi już gr. 50. 

Drugim ważnym brakiem w tej dziedzi- 
nie jest zbyt mała propaganda, całkiem nie 
wyzyskana a trzecim działającym na szko 
dę tej gałęzi przemysłu czynnikiem jest za 
lew rynku krajowego — sztucznymi woda- 
mi mineralnymi i sodowymi, które się nie- 
jednokrotnie posługują nazwami 
naturalnych. 


Należy wypowiedzieć bezwzględną wal 


kę tego rodzaju szkodnictwu zwalczając je 
w sposób możliwie energiczny i skuteczny 
na podstawie istniejących przepisów pra- 


wnych o nieuczciwej konkurencji. Za po- 


średnictwem i pomocą organizącyj i hurto- 


wników trzeba dotrzeć do wszystkich ap- 
tek, drogeryj i składów aptecznych — aby 
nigdzie nie zabrakło wód naszych i pro- 
duktów źródlanych, nie tylko w większych 


miastach, lecz i w mniejszych a nawet w 
ośrodkach przemysłowych i fabrycznych, 
gdzie tego rodzaju placówki istnieją. 

Wreszcie należałoby nawiązać kontakt 
z Centr zrzeszeń przemysłu restauracyj- 
nego Rzplitej, aby u nas wprowadzony był 
zwyczaj praktykówany w Niemczech, gdzie 
wody mineralne naturalne obowiązkowo 
muszą być na składzie we wszystkich jadło 
dajniach, sprzedających wody stołowe czy 
sodowe. 

Zwykłe zaofiarowanie naszych mineral 
nych wód stołowych nie osiągnie skutku. 
Natomiast można dojść do celu przez zain 
teresowanie materialne stowarzyszeń resta 
uratorów, — Mamy w Polsce około 80.000 
zakładów restauracyjnych, koncesjonowa- 


nych z wyszynkiem alkoholu, nie licząc ka 


zdrojów 


wiarń, wagonów restauracyjnych, bufętów 
kolejowych na stacjach i t. d. Każdy okręg 
mniej więcej według województw posiada 


swoje zrzeszenie, które następnie łączą się| ki 


w Związku centralnym w Warszawie. 

W ten sposób zdroje nasze otrzymały- 
by odbiorców w całym kraju na wiele milio 
nów litrów wody mineralnej rocznie, która 
obecnie przepływa spływając nieprodukty- 
wnie, 

Pomyślne przeprowadzenie akcji szero 
kiego zastosowania wód kiuszcowych pol- 
skich nie może być sprawą obojętną dla 
Państwa, które posiada zdroje z różnoro- 
dnymi wodami mineralnymi i liczne pro- 
dukty źródlane, nadające się w pierwszej 
linii do szerokiego rozpowszechnienia na 
rynku krajowym, 


Niebezpieczeństwo wspólnych jezdni 


Pasy rowerowe w Polsce 


= 


Jest się czym martwić: 


Dokąd pójdzi 


e młodzież - 


dla katórej zabrakło miejsca w szkołach? 


ŁÓDŹ, 30 lipca. 

Wakacje trwają w najlepsze, ale to nie 
znaczy wcale, abyśmy się mieli zajmować 
sprawami szkolnictwa. Wręcz przeciwnie: 
| września nie daleko, a wtedy gdy nowy 
zkolny się zacznie trudno będzie nie- 
czy odrobić, Trzeba więc alarmo- 
wać póki czas — może jeszcze się jakaś 
rada znajdzie. 


Znane są rozpaczliwe listy rodziców któ 
rych dzieci pozdawały egzaminy do gimnaz 
jów zawodowych i ogólnokształcących, ale 
4 braku miejsca w tych szkołach pozostały 
na bruku. Sytuacja jest naprawdę trudna, 
bo takich dzieci jest w. całym kraju tysią- 
Rodzice piszą listy, organizują komite- 
anoszą błagalne prośby bo przecież tu 
zi o całe przyszłe życie dzieci, które 
Gziś są tak strasznie krzywdzone, odcięte 
od źródeł wiedzy. Ks, poseł Downar wniósł 


cè 


uporzadkujaąa anarchię na szosach. 


ŁÓDŹ, 30 lipca. 

Produkcja części rowerowych w Polsce 
rozwija się coraz pomyślniej, a to głównie 
dzięki wzrastającej popularności rowerów 
stających się przedmiotem powszechnego 
użytku nawet w tych połaciach kraju np. 
na Wołyniu, gdzie jeszcze przed kilku laty 
była ich znikoma ilość, 

Produkcja rowerów i części ich rozwi- 
nie się tym lepiej, im lepszy będzie stan 
dróg. Na dowód naszego twierdzenia przy 
toczymy fakt, że wzrost liczby rowerów w 
Warszawie i w Łodzi był w ostatnich — 
dwóch latach wprost niespodzianką i przy 
pisać go można jedynie i wyłącznie dużej 
ilości nowowybrukowanych ulic. Zamiana 
tak zwanych popiilarnie kocich łebków na 
równiejsze jezdnie umożliwiła robotnikom 
kupno rowerów. 

Jeżeli liczba rowerów wzrosła tak zna- 
cznie przy budowie zwykłych jezdni, to o 
iież podniosłaby się ona przy założeniu spe 
cjalnych pasów komunikacyjnych od jezdni 
czy chodnika celem zapewnienia rowerzyś 
cie ochrony i bezpieczeństwa. 

Zagadnienie dróg rowerowych zostało 

szczególnie dokładnie zbadane w Poznaniu 
gdzie przewidziana jest sieć elementarna 

tych dróg o długości 45 km. a oprócz te- 
go proponowanych jest jeszcze 70 km 

Mówiąc o konieczności wyodrębnienia 
drogi rowerowej z jezdni ogólnej według 

znanego urbanisty inż. Zielińskiego wzglę 
dy bezpieczeństwa są majważniejsze, Zasa 
dniczo każda ulica miejska czy szosą nada 
je się dla ruchu rowerowego i ruch ten 

mieszał się z ruchem pojazdów bez znacz- 
niejszych trudności czy niebezpieczeństw 

do czasu pojawienia się pojazdów szyb- 
kich, I tu też nietyle wzrastająca liczba sa- 
mochodów, lecz przede wszystkim zupełnie 
odmienne używanie jezdni przyczyniło się 
do zmian. 

Z powodu większej szybkości samocho 
dów stały się ulice i szose miejscem poważ 
nych niebezpieczeństw, a różnica szybkoś- 
ci powodująca ciągłe wyprzedzanie i wy- 
mijanłe z wielką szybkością stała się przy- 
czyną 

wielu nieszczęśliwych wypadków. 

Zdawać sobie sprawę z tego szczegółu 
jest ważne naszych warunków wobec czę- 
sto przytaczanego zarzutu, że mały ruch 
samochodowy nie uzasadnia konieczności 
osobnej sieci dróg rowerowych. Zaczęto 
przeciwdziałać zapomocą przepisów o ru- 
chu drogowym. Są to jednak zarządzenia 
negatywne i z braku kontroli pomagają tyl 
ko w pewnych granicach. Zasadnicze usu- 
nięcie wypadków osiągnąć można tylko 
przez utworzenie sieci specjalnych dróg ro 
werowych. 

Przy używaniu wspólnej jezdni, uwagę 
towerzysty i szofera pochłania do tego sto 
pnia wyprzedzane względnie wymijanie że 
na skrzyżowaniu ulic w ostatniej chwili, 
ptzeważnie 

za późno, widzą niebezpieczeństwo. 
Na wyodrębnionej drodze rowerowej ko- 


larze jadą po tej samej trasie także przez 
przecznicę. Ruch jest bardziej uporządko- 
wany i bezpieczniejszy. 

Wystarczy wyobrazić sobie, że stosu- 
nek szybkości samochodu do roweru jest 


Tyfifus brzuszny 


jest choroba brudnych rak 


Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 


tem z tą samą słusznością możnaby naka- 
zač rowerom jazdę po chodnikach jak o- 
becnie po jezdni. Wszyscy wędrowaliśmy 
już szosą, gdzie ną ścieżkach wzdłuż ro- 
wów istnieją podobne stosunki z ciągłem 
wyprzedzaniem i wymijaniem względnie 
ustępowaniem z drogi, możemy więc oce- 
nić trudności wynikające ze zmieszania 
dwóch środków lokomocji, z których jeden 
rozporządza szybkością 3-4 razy większą. 

Słaby rozwój automobilizmu spowodo- 
wany brakiem dróg o dobrych nawierzch- 
niach wyraźnie podkreśla przyszłość rowe- 
ru, jako pojazdu któremu 

wystarczą dużo lżejsza i tańsza na- 

wierzchnia. 

Wydatek włożony w budowę osobnych 
dróg rowerowych zwróci się zmniejszoną 
ilością zderzeń i związanych z tym niepró- 
duktywnych wydatków, następnie. oszczęd 


taki sam jak roweru do pieszych, że ia 


nością na czasie, oponach oraz na materia- 
le pędnym samochodów, gdyż odpadnie 
wymijanie, zwalnianie i wyprzedzanie ro- 
werzystów. Należy tu pamiętać że częstość 
wypadków nie jest wprost proporcjonalna 
do wzrostu komunikacji, lecz wzrasta szyb 
ciej, 

"co zaś dotyczy nieproduktywnych wy- 
datków powstałych wskutek zderzeń to 
polegają one 1) na szkodach wskutek cho- 
rób i niezdolności do pracy, 2) na kosztach 
leczenia wzgl. reparacji, 3) na zaspokoje- 
niu szkód, i 4) na wydatkach na postępo 
wanie prawne, 

Warto wreszcie podkreślić że trwałość 
roweru obliczona jest w normalnych wa- 
runkach na 6 lat. Według spostrzeżeń po- 
czynionych u mas w miastach o ulicach źle 
wybrukowanych czas trwałości roweru re- 
dukuje się do jednej szóstej tego czasu. 


nawet w tej sprawie interpelację do mini 
stra oświaty, ale jakoś nie widać żadnej 
odpowiedzi ani poprawy. 

A sprawa jest ważna i pilna. Stworze- 
nie już od 1 września klas równoległych w 
gimnazjach państwowych jest po prostu 
koniecznością państwową. Ale to doraźne 
zarządzenie nie wystarczy. Trzeba poszu= 
kać źródła obecnego zła i wziąć się czym 
prędzej do gruntownej rewizji... niedaw- 
mych reform szkolnych. 

Nie ulega wątpliwości, że to reformy ję 
drzejewiczowskie narobiły tyle szkody. — 
Również sumienie Jędrzejewiczów obciąża 
inne niebezpieczeństwo, a mianowicie - co 
raz wyraźniejszy brak wykwalifikowanych 
sił pedagogicznych. Nie ma gdzie uczyć — 
nie ma kto uczyć! Jak wyliczają w kołach 
mauczycielskich, licea i pędagogią wykształ 
ciły w tym roku zaledwie 300 sił nauczy- 
cielskich, przy czym Wszystkie te siły po- 
chodzą z liceów, pedagogia bowiem zawio 
dły na całej linii, 

W uczelniach pedagogoicznych zamiast 
przewidywanych 4000 słuchaczów, było we 
dług zestawienia z maja br. tylko 1679 0- 
sób. Z tego w roku 1940 może ukończyć 
studia najwyżej 1000 — 1100 kandydatów 
Daleko więc nawet do wypełnienia skrom- 
nie zakrojonych planów władz oświato- 
wych.. 

Jest to naturalny wynik polityki szkol- 
nej prowadzonej przez kilka lat ubiegłych, 
kiedy zdobycie dylomu nauczycielskiego 
nie dawało chleba i narażało na nędzę i 


poniewierkę. Przykre losy młodych hauczy- 
cieli odstraszyły kandydatów od zawodu 
pedagogicznego i dziś doszło do tego, że 
nie ma kto uczyć we sżkołach! 

Doprawdy jest się czym martwić, nawel 
w czasie wakacyj! 


Odpowiedni 


Łódź, 31 lipca. 

Życie społeczne, rodzinne, wypaczono u 
nas nie tylko wadliwym ukształtowaniem 
się stosunków ekonomicznych i warunków 
bytowania, ale także nieodpowiednim po 
dzieleniem ról między kobietą a mężczyz- 
ną. Nastąpił zanik bardzo prostych reguł, 
normujących samorzutnie naturalną równo 
wagę podziału pracy. 

Od szeregu lat gnębi nas bezrobocie, 
obciążające nadmiernie wszystkie dziedzi 
ny. Z tego, ee powinno być właściwie tyl 
ko przejściowym objawem, uczyniono chro 
niczną bolączkę z całym odrębnym apara- 
tem administracyjnym i nawet z luks 
wymi gmachami, jak gdyby wyrażając 
ten sposób utrwalenie tej choroby. Według 
dokonanych inwestycyj i zaprowadzonego 
ustawodawstwa, ma ona, jak z całego roz 
machu można wnioskować, istnieć, dokąd 
będzie istniała Polska. 

Bezrobotnymi robimy się sami, przez 
wzajemne stwarzanie sobie niepotrzebnej 
i szkodliwej „konkurencji“ ze strony ko 
biet. 

Kobietę odciągnięto od gospodarstwa 
domowego i rodzinnego, stwarzając najzu 
pełniej fałszywe pojęcie o wartości pracy 
i roli, jaka z natury rzeczy przypadła od 
wieków w przeznaczeniu kobiecie i mężczy 
źnie. W następstwie tego zmalała p 
ność roli kobiet, odbijająca się deficytowo 
w ogólnym dorobku społecznym, wpływa 
jąc niekorzystnie na zachowanie równo 
wagi i pogorszenie sytuacji kraju. 

Rola i pozycja dzisiejszej kobiety u nas 
jest całkiem nieodpowiednia pod każdym 
względem. Zabiera ona dła zarobkowa 
mężczyźnie, stwarzając zbyteczną i nie 
oględną konkurencję, wywołującą chronicz 
ne bezrobocie. Nikt nie zaprzeczy chy- 
ba, że na miejsce każdej zatrudnionej ko 
biety, można dać utrzymanie całej rodzi- 
nie, mniej lub więcej licznej, w osobie gło 
wy domu. Z punktu widzenia zdrowego roz 
sądku. społecznego i konieczności gospo 
darczo — państwowych w pierwszym rzę- 
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dzie wymagany jest naturalny podział ró! 


podział pracy w rodzinie 


CIĘZAR UTRZYMANIA RODZINY 


powinien spadać na barki mężczyzny. 


wierzając żonie prowadzenie gospodar- 
stwa domowego i rodzinnego, gdyż ten 
warsztat pracy odpowiada jej przenacze- 
niu, indywidualizmowi kobiecemu, zdolno 
ściom i koniecznościom cywilizacyjno-kul- 
turalnym. Synów powinno się wychowy- 
wać i kształcić na dzielnych obywateli, żoł 
nierzy, oraz założycieli nowych ognisk do 
mowych i rodzin, czyli komórek społecz- 
nych i cegieł państwowych. Córki znowu 
winno przyspasabiać się do przyszłej roli 
w społeczeństwie, pamiętając o tym, że 
treścią ich życia ma być własny dom, 
obowiązek, a celem rodzina i macierzyń- 
stwo. Dopiero w ten sposób pojmowane 
i podzielone role w społeczeństwie, mogą 
zapewnić mu ład, porządek i spokój, a kra 
jowi i państwu, siłę, rozwój gospodarczy, 
potęgę i znaczenie. Odpowiedni podział 
pracy jest również najlepszym regulato- 
rem przydziału dóbr, zapobiegając tworze 
niu się nędzy i bezrobocia, 

"Tymczasem przypatrzmy się, jak pod 
tym względem wyglądają nasze stosunki? 
Na samym wstępie pragniemy zaznaczyć, 
że nie bierzemy zupełnie pod uwagę wy- 
padków zasługujących na specjalne uwzglę 
dnienie. Nie chodzi tutaj o sieroty, osoby 
pozbawione środków do życia i cały szereg 
pomniejszych funkcyj manipulacyjnych, 
nadających się i spełnianych przez kobie 
ty korzystniej oraz lepiej od mężczyzn. Nie 
mamy na myśli tych cichych, szarych, ofiar 
nych pracownic, stuprocentowych kobiet, 
zatrudnionych z przymusu w biurokracji, 
nieraz od świtu do nocy dla zarobienia kil 
kudziesięciu złotych na własne lub chorej 
czy zniedołężniałej matki utrzymanie. 

Nie tak dawno jeszcze zawieranie 
małżeństwa należało do ważnych posunięć 
planowanych na całe życie, nakładających 
poważne obowi względem przyszłej 
rodziny, społecze va i państwa. Dlatego 
też każde państwo otaczało rodzinę wie 
ką opi co też i d j, choć może nie 
w tej mierze, czynią irzejsze i istotni 
wysoce kulturalne społeczeństwa, wid 
w rodzinie komórkę organiczną i cząstką 


Ojciec rodziny winien zarabiać na życie, po| własnych rządów 


Zanim ktokolwiek powziął zamiar zało 
żenia rodziny, rozliczał się z możliwościa 
mi, czy jego dochody będą zezwalały na 
jutrzymanie 2 osób i ewentualnego dziecka 
Żeniono się dopiero wtedy, gdy dopisywała 
planom strona finansowa, co stanowiło 
zarazem naturalny współczynnik selekcyj 
ny i populacyjny, normujący z jednej stro 
ny naturalny przyrost, a z drugiej strony 
hamujący wzrastanie nędzy i bezrobocia. 
Przy tego rodzaju układzie stosunków i po 

czucia odpowiedzialności, nawet bardzo 
liczne rodzeństwa ze wszystkich ster, znaj 
dowały wszędzie chleb i zajęcie. Ale też 
żadnemu z ojców, po zawarciu małżeń- 
stwa, nie przyszło nawet na myśl nigdy, 
aby żonę i dzieci kwalifikować na bezro- 
botnych i uważać ich za wyrobników po- 
sadowych, Ubliżało to godności osobistej 
i nadwerężało ambicje, oraz pozycję w spo 
łeczeństwie, żenując, jako czyn wysoce nie 
etyczny, aby żonie i matce dzieciom mąż 
poza domem zezwalał nawet w faktycznej 
potrzebie zarabiać, czy też bodaj pomagać 
w finansowym ciężarze utrzymywania do- 
mu, Takie wypadki ukrywano, jako towa- 
rzysko krępujące. To poczucie rycerskoś- 
ci i etyki było bardzo silne i głębokie, wy 
twarzając społeczną cechę nie tylko praw 
dziwych charakterów, ale i dumy, która 
była znacznym puklerzem wszelkich nadu 
żyć, będących dziś na porządku dziennym 
Mężatki pracujące na posadach należały da 
słusznych wyjątków i dlatego rodziny by= 
ły trwalsze į więcej szanowane. 


zaraz 
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a otrzymywać będzi 
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mu. Prenumeratę zai 

wiać można poczynająć 

od każdego dnia mi 
iasa 


Zatełefonuj RE 


Str. 4, 


ECHA ZE STOLICY. 


Życie Warszawy w kilku wierszach 

W związku z szeroko zakrojoną przez 
Zarząd Miejski akcją regulacji ulic i pla | 
ców, miasto uzyskało w pierwszym kwarta 
Je bieżącego okresu budżetowego bezpłatnie 
31.205.76 m. kw. gruntu. (Razem zaś od r. 
1934 7A1.936.311 m. kw). 

Obywatele, którzy ofiarują miastu część 
swych grurtów dła celów urbanistycznych, 
nie tylko przyczyniają się do podnoszenia 
wyglądu zewnętrznego stolicy, lecz działają 
i w swoim własnym dobrze zrozumiałym in- 
teresie Z jednej strony ofiarność obywateli 
tu regulację wielu ulic, po 
przecinanych dotychczas skrawkami grun- 
tów właścicieli prywatnych.. 


Krałeczki. 


„ Właściwie, co to jest wariat? Tego po 
jęcia nie można jakoś skonkretyzować. 
Gdy ktoś oddaje punktualnie długi, mówią 
o nim: wariat, Gdy ktoś żeni się, również 
mówią; wariat! Gdy ktoś mówi prawdę 
ludziom: wariat! Wariaci bywają zawodo- 
wi i wariaci - amatorzy. Wariat zawodo- 
wy wariuje konsekwentnie. Wie, kiedy ma 
to zacząć a kiedy skończyć, Wariat - a- 
mator natomiast jest zupełnie nieobliczal- 
ny. Przychodzi taki jegomość do żony 
przyjaciela į w obecności jego żony pro- 


Z drugiej strony warteść gruntów, które 
po zaofiarowaniu przez obywateli ich skra- 
wków na  rzscz miasta znajdą się 
przy nowocześnie urządzonych uli- 
cach, wzrośnie znacznie, co z pewnością po- 
kryje teorytyczną stral ma  darowiźnie, 
Wreszcie ci obywatele, którzy ofiarowali 
grunty miastu, zostaną częściowo zwolnie: 
ni od przyszłych opłat od adiacentów, 

gł aje i 
Już przed 40 z górą laty wielbiciele Cho 
pili do otwarcia instytucji, któ- 
y ała i gromadziła pamiętniki i 
wiadomości o nieśmiertehtym naszym mi» 
strzu. 

Z inicjatywy Jana Karłowicza otworzo- 
no w r. 1899 sekcję chopinowską przy War- 
szawskim Tow. Muzycznym. 

W r. 1902 przystąpiono do odsłonięcia 


„ tablicy pamiątkowej w Marienbadzie na do- 


mu, w którym mieszkał Chopin w r. 1836. 

Sekcja ufundowała również w r. 1899 
stypedium im. Fryderyka: Chopina — z oka 
zji odsłonięcia pomnika mistrza w Żelazo- 
wej Woli, miejscu jego urodzenia, 

W r. 1908 wydano akwarelę Kwiatkow- 
skiego w 2500 egzemplarzy dla zjednania 
sobie członków — jak również dla celów 
propagandowych. 

Zorganizowane przed 10 laty z inicjaty- 


` wy polskiej międzynarodowe konkursy cho- 


pinowskie zachęcają młodych pianistów ca* 
łego świata do intensywnego studium oraz 
zgłebienia mnzyki Chopina. 

Kiedy w latach 1926—27 odsłonięto w 
parku Łazienkowskim przy alejach Ujazdo- 
wskich pomnik Chopina, materiał cały, pa- 
miątki i fotografie do ilustracji w pi- 
smach dostarczyła sekcja im. Fryderyka 
Chopina przy Warszawskim Tow. Mnuzycz- 
nym. st 4 
Jeśli dodać jeszcze, że obie te placówki 
propagandowe sztuki Chopina pozostają w 
ścisłym kontakcie z podobnymi placówkami 
za granicą, że nawet daleka Japonia przy- 
syła do nas entuzjastyczne listy oraz swoich 
artystów na konkursy chopirtowskie, zrozu- 
miemy jedno: że dzieło tak chlubnie po- 
częte prowadzić należy dalej z równym za- 
pałem — tak dalece, aby nie było jednego 
Polaka, czującego swoją polskość, który nie 


_ zapisałby się do Instytutu Fryderyka Cho- 


pirta (adres tymczasowy: Warszawa, ul. 


_ Boduena 4). 


Kozioł z bombą w pałacu 


NIEUDANY ZAMACH” NA ZIEMIANINA 


Z Kościana donosz. 

Służba pałacu maj. Gryżyna, własn. p. 
Lossowa, była świadkiem nieudan. zama- 
chu „terrorystycznego“. Mianowicie nieja- 
ki Alfons Kozioł, urodzony w 1916 r., bez 
stałego miejsca zamieszkania, usiłował do 
stać się do mieszkania p. Lossowa. 

Ponieważ służba pałacowa zauważyła 
u osobnika podejrzany jakiś pakunek oraz 
poznała Kozła, nie cieszącego się zbytnią 
opinią, zatrzymała go siłą į zawezwała po- 
licję. Przywołany posterunkowy zbadał po 
dejrzaną paczkę, w której znalazł „bombę“ 
siabrykowaną z dziecinnych korkowników 
do strzelania, 


0 


ARESZTOWANIE URTOWNIKA GUEI 


Fałszywe podpi 


Z Chorzowa donoszą: 

Przed kilku dniami aresztowano i osa- 
dzono w więzieniu chorzowskim hurtowe- 
go sprzedawcę gazet, Ludwika Opolskiego 
i jego szwagra, Antoniego Niestroja pod 
zarzutem popełnienia oszustwa, 

Opolski był hurtownikiem kilku gazet, 
m. in. również „I. K. O." na terenie chorzow 
skim, Przez dłuższy czas zalegał on z za- 
płaceniem należności za otrzymane gazety 
i w ten sposób suma zaległości za „I.K.C.“ 
urosła do kwoty około 2,000 zł. Należności 
za inne pisma wynosiły ok. 20,000 zł. 

Kiedy pływał czas, a Opolski nie spła 
cał należności, „LK.C.* zagroził wystąpie- 
niem na drogę sądową. Wówczas Opolski 
zaofiarował weksle, oświadczając wydaw- 
nictwu, że jego właściciel nierucho- 
mości, Antoni Niestrój będzie żyrantem. 
„LK.G* zgodził się i przyjał rewersy 0- 


ponuje: 

— Wiesz co, zostaw żonę w domu i 
chodźmy gdzieś na wódkę. 

Żona szykuje się już do piekielnej a- 
wantury a przerażony mąż starą się ją u- 
spokoić; 

— Daj spokój, to nieszkodliwy wariat, 
on tylko tak sobie mówi, 


Wariat musi być jednak sprytny i u- 
rządzać swoje kawały bardzo mądrze, Je- 
Śli przyjdzie do kawiarni czy restauracji, 
przysiądzie się do stolika znajomych, wy- 
pije z nimi pół litra koniaku, zje dobrą ko- 
lację, zamówi butelkę wina i pójdzie na 
chwiłę „do telefonu", aby więcej się nie 
pokazać — nikt nie powie o nim wariat, 
tylko: świnia, 

Dlatego człowiek, pragnący utrzymać 
swoją dobrą sławę wariata, postępuje zu- 
pełnie inaczej, Najpierw zamawia dia 
wszystkich obecnych przy stoliku po 
szklance wody sodowej z sokiem i płaci 
natychmiast gotówką. Następnie prosi o 
paczkę papierosów. I także płaci, Po czym 
częstuje wszystkich. Następnie zamawia 
wspaniałą kolację, wino, koniaki itp., wo- 
ła o rachunek dla siebie i w międzyczasie, 
zanim kelner przygotuje rachunek, znika. 
O takim wówczas mówi się: wariat. 


STRACH CHO JAKA, 


mmm GROZNY $ZW. GIER, uuu 


1 Nu 


Katastrofa samochodowa iekarza 


aota 
į Z Grudziądza donoszą: 

| | O godz. 15.15 na szosie Grudziądz—Ła- 
sin, w pobliżu miejscowości Rogóżno - Za- 
: mek, wydarzyła się katastrofa samocho- 
3 Towarzystwo wzrusza ramionami, wa- dowa, w kiej dzić Get Sanay Ta 
riat kończy kolację, wypija monachijskiej v*żne okaleczenia, jednakże nie zagraża- 
piwa į znowu odzywa się grobowym gło-|70€ życin. 

sem. 3 d Z Grudziądza do obozu junaczek w RO- 

— Salakaladina peritopia gucus. gożnie (Zamek) zdążał samochód prywa- 

m o to znaczy? Niech pan nam teżļtny lekarza powiatowego d-ra Lachowskie 
powie? 3 A go, który prowadził szofer Jan Krzemiński, 
„= To znaczy, że wszyscy jesteśmy {liczący około 60 lat W samochodzie ©- 
Śmiertelni i jeszcze dzisiejszej nocy ktoś|prócz jego właściciela znajdowali się mał- 
z Szefkyś towarzystwa nagle „umrze. _ |żonkowie Jackowscy, zatrudnieni u d-ra La 
A o plecach obecnych przebiega niemi-+chowskiego w charakterze pielęgniarzy. Sa 
y dreszczyk, Ktoś odważniejszy chce je- |mochód jechał z szybkością około 40 km. 
dnak dowiedzieć się dalszego ciągu „prze-|na godzinę, Na 15,6 km. samochód nagle 
RPA FIE sti prawą stronę i uderzył chłodnicą 
bzy ŚJAIM peta gu si or a ywa aana a 

od razu kto. Mam w domu magicz-|  Najcięższe obrażenia odniósł szofer 
na kule i tam mógłbym zbadać o kogojkrzemiński, a mianowicie zgniećenie klatki 

— Mój złoty, niech piersiowej oraz głębokie rany obu kolan. 
domu i zobaczy, dobrze 

— To trwa długo. Godzinę... dwie,,. 

— Nic nie szkodzi, niech pan idzie, 
my poczekamy. 

Wariat wychodzi. Po dwóch godzinach 
dzwoni do restauracji i prosi do telefonu 
kogoś ze swego towarzystwa. . 

— Umrze Kłopotkiewicz. Widziałem 
w kuli jego twarz. 

— Ależ Kłopotkiewicza wcale z nami 
nie było i nie ma! I co to za jeden? 

— Tymoteusz Kłopotkiewicz. 

— Niech umrze, co to nas obchodzi? 
Przychodzi pan zaraz, bo chcemy już 
wyjść? 

— Nie mogę. Badanie kuli strasznie 
mnie wyczerpało. Jestem zupełnie osłabio 
ny i muszę się położyć. Salakaladina pe- 
ritopia gucus. 

I znowu wymigał się od rachunku. 


z 
KŁÓTNIA. 


FE pobiegnie do 


Z Wisły donoszą: 

W niedzielę, dnia 31 lipca br. o godzi- 
nie 10.30 odbędą się w Wiśle zapowiedzia 
ne I, ogólnopolskie zawody zręczności pra- 
cowników gastronomicznych. Do zawodów 
zgłosiła się rekordowa ilość zawodników 
(123) reprezentujących wszystkie oddzia- 
ły całej Polski. Jak już donosiliśmy zawody 
te wymagać będą od pracownika gastrono- 
micznego dużego przygotowania, albo- 
wiem musi on wykazać nie tylko spraw- 
ność fizyczną, lecz również i zręczność. 
Każdy z zawodników musi przemaszero- 
wać trasę wynoszącą 3.000 metrów, która 
prowadzić będzie sprzed budynku Straży 


CZTERY O$OBY RANN. 


Normalnie jednak taka sztuka udaje się 
tylko raz i dlatego wariat musi stale kom- 
binować nowe pomysły. Przysiadłszy się 
więc do znajomych, milczy ponuro pomię- 
dzy jednym a drugim daniem, wreszcie 
odzywa się: 

— Salakaladina. 

— Hę? — zapytuje ktoś z 
stwa. 

— Salakaladina peritopia, 


Józef Owczarek kłóci się na tle mająt- 
kowym ze swoim szwagrem, Stanisławem 
Chojakiem. Ostatnio Owczarek podczas 
gwałtownej kłótni zagroził szwągrowi, że 
go zabije, Chojak przestraszył się i o gro- 
Źbie zameldował policji, 

Sąd Grodzki skazał Józefa Owczarka 
na sześć miesięcy aresztu, zawieszając wy 
konanie kary na pięć lat. 

E ad Jerzy Krzęcki. 


towarzy- 


Rodzina śłupkowatej dziewczyny EM 


noiłowała szaniaiować bogatego gospodarza. 


Z Równego donoszą: nikt z domowników nie zauważył aby 

Do posterunku policji w Światiu pod |dziewczyna była w ciąży. Nikt bowiem nie 
Równem wpłynęło w swoim czasie donie- | troszczył się o przygłupka, mimo jej 34 
sienie Marii Kobemiak, które spowodowa» |lat. Kiedy dziecko przyszło na świat Emilia 
ło śledztwo przeciw 58-letniemu bogateriu |miała wskazać wobec matki i brata, — So- 
gospodarzowi, Marcinowi Sosnowskiemu. | snowskiego, jako ojca niemowlęcia. Oskar- 
Córka Kobarniakowej Emilia, istota upośle |żenie wywołało swego rodzaju sensację, po 
dzona na umyśle, urodziła dziecko. Jest |nieważ Sosnowski, starszy wiekiem, poważ 
szczegółem wielce charakterystycznym, że |ny gospodarz, cieszył się powszechnym 
szacunkiem i nigdy nie zadawał się z ko- 
bietami. 

Sosnowski oskarżony 0 dopuszczenie 
się czynu nierządnego z osobą pozbawioną 
zdolności rozpoznania czynu lub kierowa- 
nia swym postępowaniem i zagrożony karą 
więzienia do lat 10, tłumaczył się, że rodzi- 
na Emilii ukartowała całą intrygę w tym 
tylko celu, aby zdobyć jego majątek, że nie 
sowem, aby upomnieć się o 9,828 zł., która | może być ojcem dziecka Emilii, o czym 
to suma rzekomo należy się jeszcze jego |3 jadczy fakt, że jego małżeństwo jest bez 
matce, zwolnionej w ubiegłym roku z pracy |dzietne. 

w maj. Gryżyna. Ponieważ Kozioł nie wie Znaleźli się jednak świadkowie, którzy 
rzył, aby p. Lossow zechciał mu taką su- mieli rzekomo widzieć, jak Sosnowski za- 
mę wypłacić, sfabrykował petardę, której | bawiał się z Emilią i opisywali drastyczne 
wybuchem chciał nastraszyć p. Lossowa. |sceny z najdrobniejszymi szczegółami, Co- 
Niezwykłego szantażystę osadzono w aresz |prawda koronnym świadkiem był rodzony 
cie przy sądzie w Kościanie. brat Em 

Z niegroźnej tej tragifarsy wszędobyl- Epilog tej niezwykłej sprawy rozegrał 
ska plotka roznosła już wieść po Kościanie |się obecnie przed sądem okręgowym w 
o wielkim zamachu bombowym w Gryży- |Równem, który rozpoznał ją w całości 
nie, przy drzwiach zamkniętych. W wyniku roz 
g0 prawy został Marcin Sosnowski uniewin- 

niony. 


Popierajce (zee wany Kery! 


W czasie zeznań przed policją Kozioł 
oświadczył, że chciał zobaczyć się z p. Los 


sy na wekslach 


polskiego. 

Nadszedł termin płatności, lecz weksle 
nie zostały wykupione, toteż wydawnictwo 
oddało weksle do protestu i wreszcie do- 
szło do rozprawy sądowej, Opolski proces 
przegrał, Ponieważ w dalszym ciągu wzbra 
niał się zapłacić należność, wydawnictwo 
krakowskie przystąpiło do wyegzekwowa- 
nia kwoty, nakładając również areszt na 
nieruchomości teścia niesumiennego płat- 
nika. 

Wtedy dopiero się okazało, że Antoni 
Niestrój, właściciel kamienicy, weksli nie 
podpisywał, lecz uczynił to jego syn, tó- 
wnież Antoni. Wobec tego „IKC” złożył 


Z Łucka donoszą: 

Przed Sądem Okręgowym w Łucku by- 
ły rozpatrywane cztery sprawy komuni- 
styczne, przy czym wszystkich oskarżo- 
nych bronił jeden i ten sam adwokat, Sala- 
mon Gruder ze Lwowa. 

Podczas jednej ze spraw nastąpiła po- 
[między adwokatem a jednym ze świadków, 
sekretarzem Okr. Komitetu KPZU., Iłario- 
| nem Emmą, kontrowersja, w wyniku której 
doniesienie do policji, na podstawie którego , zdenerwowany świadek odezwał się, wska 
aresztowano Opolskiego i jego szwagra zując na adw. Grudera: „Dla tego właśnie 
Niestroja jun. i przekazano do dyspozycji |pana zbieraliśmy od najbiedniejszych pie- 

niądze, aby ze składek nędzarzy mógł s0- 


władz sądowych. Na wniosek prokuratora |ni tadi 
obydwu osadzono w więzieni:" bie budować kamienicę * 


Granicznej w Giębcach do mety przeż Do- 
mem Zdrojowym w Wiśle, przy czym za- 
wodnik nieść będzie w ręku tacę na której 
znajdować się będzie zakorkowana flaszka 
z piwem oraz 2 szklanki 14 litrowe napeł- 
nione zabarwioną wodą. Trasa zawodów 
zostanie zamknięta od godziny 9.30 do go- 
ZEE TE EZ O 


RABIC-KĄCIN. 


NIEDZIELA, 81 LIPCA. 
WARSZAWA I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie, 


115 Pieśń „Serdoczna Maiko” 

120 Koncert poranny na przystani Tow, „Wistale" 
w wykonaniu kapeli lndowej Feliksa Drierta- 
nowskiego 

8.00 Dziennik poranny 

8,15 Audycja dla wsi 

915 Regionalna transmisja z Nowogródka (przez 
Baranowicze): Reportaż. Msra św. Pogadonka. 
Transmisja posiedzenia Komitetu Dni Mickie- 
wiczowskich. Audycja regionalna słowno - me 


zyczna 

11.45 Przegląd kulturalny 

1157 Sygnał czasu i hejno? 2 Krakowa 

12.08 Poranek muzyczny 2 płyt 

13.00 Książki mojego dzieciństwa: „Jan z Tenczy- 
na“ — szkie literacki (z Poznania) 

1315 Muzyka obiadowa — ze Lwowa 
00 Audycja dla wst 

16.30 Słuchowisko pt, „Gość z Ameryki* — Janiny 
Morawskiej, osnute na tle noweli Zofii Żurakow. 


skiej 

17.05 Recital Epiewaczy Elisabeth Wilde 

17.35 Tygodnik dźwiękowy 

18.00 W świetlicy Tatarskiego Oddziału Z. S, w 
Nowogródku — mudycja słowno » muzyczna — 
transmisja z Nowogródku 

18.30 Podwieczorek przy mikrofonie — z Katowie 

przerwie około g 1855: Chwila Biura 
Studiów 

20.00 Program na jutro 

20.05 Muzyka z płyt 

40 Przegląd polityczny 

Dziennik wieczorny 

„Ta - joj* — wesoła audycja (ze Lwowa) 
Wiadomości sportowe zo wszystkich Rozgłośni 

Polskiego Radia 

22.00 „Trubadur“ — opera Verdiego — płyty 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 
komunikat meteorologiczny 

23.05—23,55 Program Warszawy Il 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 

8.35 Gra trio braci Komorowskich (cytry) — 8 
Warszawy 

9.00 Audycja poranna — płyty 
9.10 Odczytanie programu 
11.45 „Spacer po starej Warszawie" — felieton 
20.00 Koncert kameralny 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 


Komunista zdradził adwokata, 


Sensacyjna Kontrowersja słowna na sali sądowej 


Ponieważ przewodniczący trybunału za- 
żądał wyjaśnień, Emma opowiedział, że 
Centralny Komitet kompartii wydał pole- 
cenie gromadzenia funduszów dla 2 partyj- 
nych adwokatów, z których jednym jest 
właśnie adwokat Salomon Gruder, Obroń- 
ca stara się usprawiedliwić, lecz przewodni 
czący nie dopuścił do dalszej sprzeczki i 
polecił zeznania Emmy zaprotokółować, a 
prok. Kucharzyk po ogłoszeniu w toczącej 
się sprawie wyroku, polecił przesłać odpis 
zeznań Emmy do prokuratury celem wy- 
ciągnięcia konsekwencyj w stosunku do 
adw. Grudera. 


Dr. Lachowski odniósł złamanie obejczyka 
oraz prawej ręki, zaś małżonkowie Jadkow 
jscy odnieśli ogólne obrażenia. 

W kilka minut po wypadku nadjechał 
autem zięć dra Laciowskiego, tekarz wett- 
rynarii dr. Reiman, który przewiózł ofiary 
wypadku do szpitala w Grudziądzu, Ciężko 
rannego szofera zabrało z miejsca katastro 
fy pogotowie ratunkowe. 


Oględziny samochodu a szczególnie kie= 
rownicy i motoru wykazały, że przyczyną 
wypadku był chwilowy brak opanowania 
maszyny przez kierowcę. Na sżosie ho- 
wiem nie było żadnych przeszkód, jak rów 
nież maszyna funkcjonowała dobrze. Nale- 
ży przypuszczać, że szofer Krzemiński 
wskutek zmęczenia stracił panowanie nad 
maszyną. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
stan zdrowia d-ra Lachowskiego jest dość 
poważny, jak również szofera Krzemińskie 
go. Wszyscy przebywają w szpitalu pod 
opieką lekarską. 


Dziś odbędzie się w Wiśle EH 
bieg kelnerów z tackami. 


dziny 13-ej dla wszelkiego ruchu kołowego 
i pieszego. 

Celem dokładnego informowania zebra 
nej publiczności organizatorzy zawodów 
założyli na trasie i na mecie specjalne tele- 
fony i megafony z głośnikami, które infor- 
mować będą szczegółowo o przebiegu za- 
wodów, 

Cała ta impreza będzie sfilmowana 
przez PAT-a, a film z tej imprezy będzie w 
najbliższym czasie wyświetlany na ekra- 
nach wszystkich kin w Polsce. 

Zainteresowanie zawodami jest olbrzy- 
mie, dowodem czego są zorganizowane po 
ciągi popularne z Katowic i Bielska. 

Zawody odbędą się w czterech grupach 
wiekowych, przy czym zwycięzca każdej 
grupy zdobywa dla swego oddziału puchar 
przechodni zaś dla siebie wartościową na- 
grodę. Program zawodów przedstawia się 
następująco: 

O godzinie 9.30 zbiórka zawodników 
przed Domem Zdrojowym w Wiśle, następ 
nie powitanie przedstawicieli władz pań- 
stwowych, wojskowych, samorządowych, 
zawodników i gości. Z kolei nastąpi wrę- 
czenie proporca ufundowanego przez lwow 
ski Związek Kelnerów dla Komitetu orga- 
nizacyjnego zawodów zręczności, po czym 
odjazd zawodników autobusem do Głę- 
biec, na start, O godzinie 13-ej w lokalu 
„Oaza* w Wiśle ogłoszone będą: wyniki 
oraz nastąpi rozdanie nagród. O godzinie 
19.30 w górnych salach Domu Zdrojowego 
odbędzie się zabawa taneczna, 


PONIEDZIAŁEK, 1 SIERPNIA. 


Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie, 


615 Pieśń poranna 

620 Muzyka œ płyt 

645 Gimnastyka 

1,00 Dziennik poranny 

7.15 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Roze 
głośni Poznańskiej 

8,00—11.57 Przerwa 

1157 Sygnsł czasu g hejnał s Krakowa 

1203 Andycja południowa 

13.00—15.16 Przerwa (programy lokalne) 

15.15 „Moje wakacje" — powieść Starego Doktora 
dla dzieci 

15.30 Skrzynka techniczna 

1545 Wiadomości gospodarcze 

Koncert rozrywkowy — z Łodzi 
1645 W królestwie milionów sont — felieton 
17,00 Muzyka taneczna 
W przerwie: Program na jutro 

18.00 Pogadanka sportowa 

1840 Pieśni Verdiego w wykonaniu Jadwigi Bor- 
czowskiej — z Krakowa 

18.30 Fortepian i książka — x Wilna 

19.00 Audycja żołnierska 

19.20 Pogadanka sktnalna 

19.30 Wisłą do polskiego morza — koncert rozryw 
kowy (z Torunia) 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 Audycja dla wst 

2110 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkieftr, 
Rozgłośni Wileńskiej 

21,50 Wiadomości sportowe 

22.00 Pięć wieków dawnej muzyki — płyty ; 

22.00 Koncert kameralny (transmisja 2 Kopenhsgi) 

23.00 Otatnie wiadomości dziennika wieczornego. 
komunikat meteorologiczny 


Łódź, jak Raszyn, oraz 

Muzyka z płyt 

Łódzkie wiadomości giełdowe 

14.20 Koncert życzeń 

15.30 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 
Fragment z powieści pt. „Stara baśń” — I. J. Kra 
szewskiego 

12.00 Pogadanka aktualna 

17.10 Audycja wymienna z Katowię 

1750 O wszystkim po trosku 

11.55 Odczytanie programu 

21.00 Z życia robotników łódzkich — felieto.. 

22.00 Wiadomości sportowe loknlne 

22.05—23,00 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 


a E AESI A eS 


lanim pójdziesz na nlaj 


weź ze sobą znakomity środek przeciw pie 


13.45 
14.15 


gom, pryszczom i opałeniźnie 
(IRQ Metamorphoee. 


Łodź, Piotrkowska 16 65 | 
tel. <01-0] i 266-50 


Na upał rada jedyna 
Za dwudziestkę kup PINGWINA. 


Ważne dla chorych na przepukliny (ruptary) l 
krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie m aig! kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfass) i wszelkie inne kalectwa 


a przepskliny (ruptury) nawet najwięk 
umnie wszelkiego rodzaju u mężczyza 
kobiet į dzieci — gamowę ortopodyce 
ne dh tatu pozy radykałało pod gwe 
raccją każdą przepuklinę. 
sai dorteyrae banda brzeg Lo 
widualnie 
Na wienie kręgosłupa (gary) | prosto 
trzymacze | gorsety czne 
Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne weze 


Ma piakią Dotace stepy (piatka) spocie 
t 
ortopedyczne wklsty ae ode wana 
M U 
"i. el i by iigonanih pończochy mae meniny 
Srtuczne ręca | boś 
Specjalny zakład dla legrniczej ertopodji 


Spee. orta. O PETRYKIEWICZ 
Łódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr, 9. Tel. 177-09. 
UWAGA: Osobiste jawienie się chorych konieczne. 


ć mydło - 


„TRÓJKA | 


Dr med. TREPMAN 


spsejalista chorób weneryunnych, skiznych, 


ZAWADZKA 6, telofon 234-12 


P: uje ed $—1H r j od 2—41od t w. 
żer niedziele 1 święta od $—1 w południe. 


Dr med NITECKI 


Pa skórne, weneryczne 
i moczopłciowe: 
NAWROT : aż, front I piętro. — Tel. 318-18 
od 8-320 r, od 6309 w. 
Pidna i święta 0d 912 w poł 


Za treść ogloszeń 
redakcja nic odpowiada 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista Cipa woneryoraych, skórnych 
1 seksualnych. 


wl Trauguta 9 Hati 1 365% 


przyjmuje od 8,11 rano, od €- 
© niedzielę 1 święta od 9.1230 po poł. 


BIBERGAL 


choróby skórne, 
araia 16, telafon 1808.80 a 


przyjmuje R. 8-11 rano 1 od 5—8 w, w niedziele IGNACY PIECHOWICZ 
ROI Do poetę Akuszeria 1 choroby kobiece 
przeprowadził mię na 
U iejsk . 107-79 
Lanen SGBRGA „| DOW 70 ul A 


GŁ ó W NA 9, tel. 142-42 
przyjinują lekarze we wszystkich spec: 
Gakinet Dentystyczny 
Analizy lekarskie, zastrzyki Roentgem 
lampa kwarcowa, djatermia f t d 
PORADA 3 zł. 


Doktór SOLOWIEJCZYK 


'Choroby weneryczne i skórne. 
PIOTRKOWSKA 99. 


Przyjmuje od 1—3 | od 5—9 w. W niedz. i świę- 
ta od 9—12 w. W Lecznicy prywatnej (Piotr- 
kowska 88) od 6—9 więcz. 


Dr med EDWARD REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 1 seke 
sualnych. 
Leozonie promieniami Rontg: 
POŁUDNIOWA 28, tel, "201-093 
przyjmuje od 9,11 rano i od 5-8 więcz. 
w niedzielę į święta od 9,12 w poł 


Doktór. i 
SONRENBERG 
choroby skórne i weneryczne, 
Legionów 82, tel. 229-30 


Przyjmuje od 12 — 2 i od 4 — 6 wiecz. 


Gustaw KOHN 


Specjalista akunzer | ginekolog dlatermia 
powrócił 


ul. Piłsudskiego 51, 


przyjmuje od 8—10 1 od 4-8 w. 


Przychodnia Weneralogiczna 
ZAWADZKA 1, telet. 122-73 


czynna od B r. de 9 wiem Poda 3 sł. 


LEWIŃSOŃNOWA zażalenia 


wonoryczno, skórne i kobiece LUSTRA, trema | toalety na dogodnych wa- 
Piotricowsica 85 tel 143-36 |runkach poleca fabryka ‘uster Józefa Ligockie- 


Kosmetyka lekarska, pielęgjowanie cery go, ul. Dworska 20 przy Baluckim Rynku, 
1 włosów. Godz. przyjęć 10—8 w. tel. 246-31. 


Przychodnia WWENEROLOGICZNA 


chor. wemeryczme, skórne i seksualne 
Specjalny zab net kosmetyczny, Czynna od 9 rano do 9 wieczór 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


Piotrkowska 88 tel 143-63 Porada 3 zł. 


— 


Założona w roku 1891 


JLecznicń DLA ZWIERZĄT 
lą Wol, H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel, 172-07 
ODDZIAŁY wewnętrzny i chizurgiczny 
SZCZEPIENIA psów | i koni 
SiRZYŻENIE psów i koni, 


Kąpiele Psów 

KUCIE KONI, nitowanie kooyt, 
Przyjęcia w przychodni od 8-11 od 3-6 w 
Członkowie Towarzystwa Opieki nad Zwierzę- | 
tami płacą ulgowe ceny, 


Za żeerole0A Jego Emiqsncji E Ks. Kardynała Prymasa HLO NDA 


pda: Wagons-Lits/Cook, 


pidigrzym<a (o Lisieux, Paryża 


YNEENC URI TZ aeaaea n n 
od lv. go 28. Vill. 


CE" "jez. a "wagi >" Rn 


od 13/8 do 7/9 
Paszporty indywidualne do Butłzarii, 


tel. 170-03 | 


zł 295. 


„EC LU 


Czechosłowacji, Litwy, 


S WATNICKA | 


- | gl. Napińrkewskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front I piętro 
przyjmuje od æ $ do 1 w poł. iodd w. 


Dr Klin 


Spec. chor, wenerycznych radlaych i skór 
nych (włosów) przepr: dait się ną ui. 


PRZEJAZD 17 ‘in 


przyjm „ed © — 111 ed 6 — 8 R. 


H, K LACZKOWA 


pełożmietwo i choroby konieca 
PIOTRKOWSKA. 99, tel, 213-66, 
peyia. oda, od 18 — 18 i od 5 — 8) 


PAULINA LEWI 


Spes) ukoróh kobiecych | akuszoia 


poł. 


Wycieczka do J ugosławii 


Cena zł. 470,— 
Łotwy, 


Niem ec, Rumunii : Weg er 


-KOŁA 


ogumione 
do wozów — tanio i soljdnie 
wykonuje fabryk» 


ś Główna 2, 
Krem puderi mydło 


„JUSTENO” 


usuwają piegi, liszaje, prysżcze | t. p. 
Udelikatuiają | wybielają cerę. 
Laboratorium Dr pr St. Trawkowskiej w 

dzi. 


Miód 


tegoroczny 

po zł 2 sr 80 za hg 
w detalu 

poleca Związek Pszczelarzy  spórdz. 


udz. W LUBLINIE skład w Ł! 
ul. PIOTRKOWSKA 69. TEL 


1.2 odp. 


y Mertanen Wytwóm'a 
siatek Orucianych 


wszelkiego roózaju 


/ Stefan 
Gawłowski 


Y 


ZN 
Y 


Łód 
ul. Malspelsia 10 


YA Zamówienia wyko- 
nywam w ciągu $ dni 


KOMPROMITOJI( 


A WIENE 


KOER 22 70 Nikły obrót słowem drukowanym w Polsce. 


Prywa 
Przychodnia 
Cher. 
ZGQIER 
Dz Preport 
tet 


Ginekologiczna 
RS” i eiąty 
SKA 24 


Dr. Feldman 


Cay smacznie sniżona. 
LECZNICA CHOR. ZĘBÓW i JAMY USTREJ 
LEK — DENT. 
HR PRUSS 
PIOTRK! 


EEA a a tel. 178,08 
Bez od r. 1900 


LECZNICA 
Piotrkowska 294. 


lzy, 
Otwarta od 1i-ej do $,ej wiecz. 


BORNSTEINOW 


choroby kobiece i akuszeria 


S$ródmniejska 29, „tel. 13490 


Przyjmuje od 10-12 1. 


M.FELDMAN 


-, Akuszer - Ginekolog 
Kilińskiego 113 (rég Nawrot) 


tel. 155-77. 


WOŁKÓOWYSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 
1 skórnych 
wznowił przyjęcia. 
Cegieln'ana, 11 Telefon 238-02 
Przyjmuje od godz. 8 —12 i od 4 — 9 w. 
w niedziele į święta od godz. 9 — 1. 


Dr med. #. LUBICZ 
Spoo. okorób wenerycmych í ssksualnych 
ul. Piłsdskiege 69 tel. 141-32 
(róg Narutowicza) 
powrócił 

a adini T eria 04.8 ao la rame 


Mikołaj BORNSTEIN 


Piotrkowska 292, tel. 266-35 


Przyjmuje od $ m. 30 do 11 m. 30 4 od 3—8 w. 
W niedziela £ święta od $—11 reno. 


Przy! 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 

Lecz. chor, wonczycznych, skórnych i zoksualnych 

Kobiety í dzieci przyjmuje kobieta lekarz 
Czynna od 9 rano do $ wiecz, 


Porada 5 zł, 


Dr, Moa. 

M KLACZKO 

Spec. chor. uszu, nosa i gardła 
powrócił 


Piotrkowska 99, telef. 213-66. 


Przyjmuje 12 — 2 1 od 6 — 7 po pał. 


Poradnia Wenerolegiczna 


ONDULACJA trwała kompiet 5 zł, z gwaran- 
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale 


MEBLE 


RECZ EA [EE 


Wycieczka ¿organizovana jest przez Katolickie Stowarzyszenie Przyjaźni Polsko-Francuskiej 


„józef“. Nawrot 54-a, tel. 191-35. Przyjmuje od g. 8—10 r. I od 4—8 w. 
Racjonalne Warsztaty właśc F. M WŁODZIMIERSKI 
napraw motocykli F.H W. Łódź, WIGURY 5 — tel. 260-32 


WYTWÓRNIA ROWERÓW 595" moich, i daiecinnyeh rowery wózków 


najnowszych fasonów komplety I pojedyńcze 


ZAKŁAD STOLARSKO - MEBLOWY 


STEFAN GŁOWACKI 


BEE Łódź, Rzgowska 52. — Wyrób własny. 


Zapisy i ipformacje: 


W Belgii na 8 millonów mieszkańców 
ilość księgarń w całym tego słowa znacze- 
niu, jest dwukrotnie większa niż u nas przy 
35 milionach, 

Bułgaria jest po Danii drugim z rzędu 
krajem w Europie o największej proporcja 
nalnie iłości wydawanych rocznie książek. 

W Danii otwarcie księgarni dozwolone 
możę być tylko po ośmiu latach praktyki 
zawodowej i po uzyskaniu 3/4 głosów or- 
ganizacji międzyksięgarskiej t. j. wydaw- 
ców | księj iegarz jy. Regulamin w tych spra» 
wach musi być respektowany, bo jest chra 
niony autorytetem ustawowym. 

W księgarstwie niemieckim roczna cy- 
fra obrotu książką i czasopismami wynosi 
600 milionów marek. U nas pozycja ta jest 
tak nikłą, że statystyka oddzielnie w ogó- 
le jej nie notuje i nie uwzględnia. 

Wartość rocznej produkcji książek i 
czasopism wynosi w Niemczech około mi- 
liarda, a eksport roczny ponad 43 miliony 
marek. 

W Anglii, oczywiście bez brania w ra- 
chubę kolonij, ilość księgarń, pomijając tak 
że drobne punkty sprzedaży książek, wy- 
nosi ponad 5 tysięcy. 

W Finlandii gminy zakupują i bezpła- 
tnie.dostarczają szkołom. podręczniki, dla, 
tczącej się młodzieży, zamówienia jednak 
dokonywane są za pośrednictwem miejsco- 
wych księgarń, którzy na dostawach takich 
zarabiają netto 12 procent. Z jakicakolwiek 
rabatów, premij nikt tam nigdy ani u wy- 
dawcy ani u księgarza korzystać nie może. 

Bogactwo i liczebność księgarstwa fran 
cuskiego, także poparcie jakim się ono cie- 
szy u władz i społeczeństwa, jest na tak 
wysokim poziomie, że wszelkie cyfry po- 
równawcze ze stosunkami u nas wygląda- 
łyby, aż żenująco. 

W Grecji przy niewielkiej stosunkowo. 
ilości księgarń, ale tylko zrzeszonych i pod 
legających kontroli, przeciętne nakłady 
książek wynoszą od 10 — 30 tysięcy. 


MIŁOŚĆ KOBIETY 


zdobędziesz z powrotem. c się przy pomocy 
mydła PIXIN. 


W Italii cyfra ilości tytułów wydawni- 
czych w ciągu roku wynosi 10 — 12 tysię- 
cy, u nas niespełna 8 tysięcy. 

Ponadto u nas poważny z PE: procent 
stanowią broszury, a nakłady t. j. ilości, 
każdego tytułu przewyższają we Włoszech 
naszą produkcję, prawie dziesięciokrotnie. 

Nawet 12 milionowa Czechosłowacja 
przewyższa nas o przeszło tysiąc pozycyj 
wydawniczych, a wielokrotnie prześciga 
nas pod względem wysokości przeciętnego 
nakładu książek, 

Tak samo wyglądamy w dziedzinie czy- 
telnictwa i bibliotekarstwa. 


UZWESTSZUNCZPY SZYCH TIBI OSETIA 
MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
- Miejska Bibliocaka Publiczna (ul. At 14) 
otwarta dla publiczności codziennie, „na ddi= 


ł świąt ed g lè da M, w roboty od p 10 do 19. 
Wystawa zbiorowa B, Krasnodębskiej „ Gardotw. 


Pe w" SE po S-a, Park Sienkiewicza, 
lon kqych Karola 
Nawrot 8, tel, 153-55. z gz 
ZER Ea p 


PRZEPOWIEDNIE słynnego jasnowidza Wo- 
moutlia zadziwiają każdego zdumiewającą traf- 
nością we wszystkich kierunkach. Dodaję każde 
mu bezpłatnie dą horoskopu broszurę „Tajem- 
nica szczęścia w grze loteryjnej i powodzenia 
w życiu”. Kto — kiedy i na jaki numer może 
wygrać. Na porto przesłać 1— zł Adres: 
Womoutł, Kraków, Straszewskiego 25. 


ON 
OTOMANE, garderobe, tapczan, leżankę, krze- 
sła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta- 
nio t na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przeździecki,. 


ROWERY, maszyny do szycia, wyżymaczki 
gwarantowane za zotówkę i za pożyczki Państ 
wowe, poleca firma Rędzia, Bałucki Rynek 9, 
telefon 113-99. 


Dr. Med. g 


RIEWIAZSKI 


ych, skórnych 1 seksualnych. 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 


przyjmuje od 8,11 rano od 6,9 wieca 
w nieda, 1 Święta od 9—1 pp. 


M. TAUBENBAUS 
AKUSZER-GINEKOL “ 
przyjmuje od 8—9 r. 1 © 


Zgierska 11. T 


M. RUNDSZTAJN 


akuszeria i choreby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 12-84 


6-00. 


poleca po cenach przystepnych 


Łódź, Piotrkowska 68, 
Tel. 170-70. 


SKŁAD MEBLI 
Ignacego Sącińskciecgo 
ZOSTAŁ PRZENIESIONY 
z ul. Rzgowskiej 52 
na ul: BEDNARSKĄ 4, (przy Rzgowskiej), 
polecą meble wszelkiego rodzaju po cenach 
przystępnych, 


TRWAŁA ondulacja 3 zł. 50 gr. Ria „ grube loki, 
naturalne Pee fale w firmie „Henryk, 
Łódź, ul. ędzalniana 86. 


PLAC sprzedam w dobrym punkcie na dogod- 
nych warunkach, dojazd tramw. 5 I 2. Wiad, 
Łagiewnicka 110, sklep. 


Pi ZZ, 
POTRZEBNA panienka do lat 18 do praktyki 
sklepowej. Napiórkowskiego 3, godz. 20—21, 
Bugsel | Flach. 


OTOZ EREAZIERZWE I WE ZEE IATA 
Brzytwy, nożyczki, maszynki do mięsa, thermo- 
sy, łyżki, noże nierdzewse, przybory do ma- 
nicute maselnice itd. Itd. poleca wielkim 


wyberze 
Łódź Przejazd 2 


J. K U M M E R (róg Piotrkowskiej) 


Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa- 
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 
brzytew, tyżew ltd. 


PLACE do sprzedania. Spadk. F, Keniga, 
bianicka 49. 


Pa- 


3 ZŁOTE trwała ondulacja, wykonanić solidne, 
w znanym zakładzie „Władysław i Zygmunt” 
Brzezińska 67. 


Telecfomu 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33. 

Pogotowie Miejskie 102-90. 

Pogotowie Prywa!ne Lek. Chrz. 1111-9 

Straż Pożarna tel. 8. 

Ubezpieczalnia 197-65. 

Tow. Przeciwżebracze 277-62. 


skiej, J. Simon . Pietkiewiczowej i Czesława Rze. . 


Pieprzykowski i 


d wił dla niego dom, 
Pieprzykowski przyjec 
dzieje domek skradli. 


Spokojnie panowie! 


nam chodzi. 


Pieprzykowski dowiedział si 

ziat się z wygrzeba nego przez psa 
ze starego materaca testamentu, że zmar ły waj póżósta. 
a w nim schowany skarb. 
ka na miejsce, oka zało się, że zło- 
r amochód dopędził ich, ale zahamo 
wany zbyt późno uderzył o dom wybijając dziurę w ścianie 


To jest właśnie domek 
marłego wuja, o który 


jego nies 


Kiedy 


Taki* 
worek, 


Ogonek! 
Chodź tu! 


Za tydzień ukaże się znowu 


dalszy ciąg przygód 


K. GUENT. , 


Dziwne spojrzenie. 


John ‘Fitzgerald podczas wieloletniego 
treningi, doszedł do „takiej perfekcji w 
opanowywaniu muskulatury. swej- twarzy, 
że najdrobniejszy rys, najmniejszy. odruch 
nie zdradzał żadnych uczuć, 


' Jednakże dziś palce Johna, trzymające 
go przed sobą wielką płachtę Times'ów 
drżały nieco. 


W chwili, gdy zdawało mu się, że 
nikt go nie może rozpoznać, że zatarł za 
sobą wszelkie ślady — usiadł naprzeciw- 
niego w tramwaju: jakiś człowiek skrom- 
nie ubrany. 

John nawet nie zauważył jego wejścia 
nd przystanku kolei podziemnej Manbatia 
nu. Taki był pewnyp, że detektywi służby 
bezpieczeństwa zgubili jego Ż i 
zwracał uwagi na współtowe 
dróży koleją podziemną. Był to wpraw- 
dzie jeden z jego sposobów maskowania 
się, Tak, bezwzględne niezwracanie uwa 
gi na otoczenie, chociażby w pobliżu znaj 
dowała się cała brygada policjantów. 


I oto w tejże samej chwili John Fitz- 
gerald poczuł na sobie wzrok nieznajome- 
go człowieka, wzrok przeszywający na 
wskroś okrutny, bezwzględny, niby nie- 
uły, niby obcy jakiś, a jednak, wzrok, 
jakiego nie spotyka się codziennie. 


Długa to byla historia. John Fitzgerald 
wyruszył na pewną ekspedycję przestęp- 
czą i zrabował wiele tysięcy dolarów. 
Rozpoczęto za nim straszliwy pościg. Prze 
stępca ukrył się w sieci kanałów podmiej- 
skich. Potem, na wpół uduszony, 
jiatlo dnia, by natychmiast 
w ręce detektywów służby bezpie 
stwa. Aresztowano go i osadzono w wię- 


zieniu, gdzie miał oczekiwać na rozpra- 
wę sądową. 

John Fitzgerald jednak nie poddawał 
się. Wyciął kraty w okienku i wydostał 
się na dach budynku więziennego, skąd 
zeskoczył w nurty spienionej rzeki. Był 
świetnym pływakiem, a jednak w pewnej 
chwili stracił przytomność a fale poniosły 
go w dal, jak wór zatopionej bawełny. W 
ostatniej chwili włożył sobie do ust ka- 
wał koszuli więziennej i to go uratowało. 
Gdy się ocknął, leżał na piasku wybrze- 
ża, wyrzucony przez wodę, 

Potem znów rozpoczęła się ucieczka i 
wymykanie się z sideł sprawiedliwości. 
Dużo czasu stracił na kołowanie, na od- 
szukiwanie swego ukrytego skarbu. Po- 
tem wyjechał z miasta i zapłacił wiele ty- 
sięcy dolarów za operację kosmetyczną 
twarzy. Stał się teraz zupełnie innymi 
człowiekiem, na kciukach palców jego rąk | 
narosły już całkiem inne wzory* daktylo- | 
skopijne. Wydawało się, że łowy zakoń- 
czyły się porażką sprawiedliwości. 


Aż tu nagle w wagonie kolei podziem- |. 


nej te oczy... 

John Fitzgerald wyjął chusteczkę i o- 
tarł spocone czoło. 

— Ależ gorąco — odezwał się 
czelnie do swego vis a vis. 


bez- 


— Tak — sąsiad uš 
Tak, straszny mamy d 


— Po prostu nie do wytrzymania w 
metro! 


niechnął się. — 
upał, 


— Tak, nie do wytrzymania! 


Bladoniebieskie oczy podczas tej roz- 
mowy świdrowały Johna na wylot. Zbrod-| 
niarz kurczył się pod tym spokojnym, 
zrównoważonym spojrzeniem jak nadepta | 
ny robak. 


— Detektyw! -— mruknął „ do siebie. 


To na pewno detektyw! Jest spokojny o 
mnie, bo wie. że nie wyskoczę z kolejki 
pod ziemią. 

John Fitzgerald zadrżał. 


Spokojny sąsiad zaś mówił w dalszym 
ciągu: 


— Czy nie uważa pan, że. powinni 
umieścić w wagonach jakieś aparaty roz- 
pylające? Można się tutaj udusić! 

— Och, tak, naprawdę, to byłby do- 
skonały pomysł — odparł John Fitzge- 
rald. Tak, to byłby doskonały pomysł, 
trzeba o tym w gazetach napisać! 


Nieznajomy znów uśmiechnął się sej 


CREE ZET naoa e aaan in Eo 
Wymowny ebrazey. 


To wina pańskiego 
Przez niego 
straciłem 
orientację! 


Niech pan pamięta 
że Ja jestem 

pańskim ~ 

ua „prawnymi 


złoty 


„(| tysiące pięćset dolarów w zło 
? ciel Wiwat! A 
- “i 


Hurra! To wlaśnie 


skarb wujal Trzy 4 


Johna. Bladoniebieskie oczy patrzyły da- 
lej uważnie, badawczo, na wskroś, prze- 
dzierając się do najciemniejszych zaka- 
marków duszy zbrodniarza, 


— Triumfuje, że mu się udało — 
szepnął do siebie wściekły Fitzgerald — 
i próbował zasłonić się gazetą dla zyska- 
nia czasu i opanowania roztrzęsionych 
nerwów. 


Od czasu do 
okiem na przeciwnika i z 
tychmiast, bo bladonieb. 
straszliwe. 


czasu jednakże rzucał 
aniał się na- 
oczy były 


Więc wszystko waliło się w gruzy, ca- 
ły misterny plan ucieczki, cały wielki 
gmach postępowania, przewidywań, 
układności, przemyślności — walił się w 
gruzy. Oto na przeciw Johna siedział czło- 
wiek o nieubłaganych oczach i przyglą- 
dał mu się badawczo. Na wąskich, smut- 
nych u h majaczył uśmieszek, zda się 
ironiczny, uśmiech pewnego wygranej de- 
tektywa. 


John postanowił zagrać w otwarte kar 
ty. Odłożył gazetę. 


— Przejrzy pan gazetę?. — zapropo- 
nował uprzejmie nieznajomemu, 


— Och, nie, dziękuje — odparł prze- 
ciwnik. — Dziękuje serdecznie. 


John struchlał Teraz już wszystko 
przepadło. Przecież nawet nie wy a po 
taz wtóry rozkładać gazety przed sobą. 


Nie będzie się już można zasłoni 
przed tym wzrokiem okrutnym, bezwz 
dnym, prze jącym, 


Usiadł więc spokojnie i usiłował wy- 
trzymać na sobie dziwaczny wzrok. 

— Myślisz, że jestem pokonany? — 
mruknął do siebie i odważnie wytrzymy- 
wał szaloną próbę spojrzenia. 


„WICKA i WACKA” 


Nagle sąsiad jego wyciągnął przed 
siebie rękę, jakby chciał schwytać prze- 
ciwnika. Biała, smukła dłoń szybkim ru- 
chem przesunęła się w kierunku Johna i 
spoczęła na klapie jego marynarki, 


— Proszę pana! — odezwał się tajem 
niczy przeciwnik Johna. 


— Proszę panal... 


Lecz słowa nie zostały dokończone. , 
bo Fitzgerald porwał się z miejsca jak ra- 
niony tygrys. Uderzył błyskawicznym ru- 
chem w tę białą rękę i skoczył w kierun- 
ku drzwi wyjściowych, Nim, ktokolwiek 
zdołał się zorientować w przebiegu wy- 
padków, drzwi otworzyły się i Fitzgerald 
wyskoczył w ciemny tunel kolei podziem- 
nej. 

— Co się stało? — Co to takiego? 


-- posypały się pytania, Pasażerowie 
zwrócili się w kierunku tajemniczego osob 
nika, który rozmawiał przed chwilą z nie 
szczęsnym samobójcą, by dowieczieć się 
od niego bliższych szczegółów. 


Tajemniczy człowiek powstał z sie- 


dzenia i odparł: 


— Proszę państwa, jak sam nie wiem 
stało! Siedzłał tu naprzeciw mnie 
złowiek. Czytał gazetę. Potem za- 
liśmy rozmawiać. W pewnej chwili 
chciałem go zapytać, która godzina, bo 
jak to państwo wi- 
omym.... I człowiek ten 
ały, nim zdołałem dot 


knąć jego ubrania, 


— Dziwny wypadek, dziwny wypa- 
dek! — komentowano sobie zderzenie. 


Na drugi dzień gazety doniosły o Sa- 
mobójstwie nieznanego. człowieka w wa- 
gonie kolei podziemnej, 

Tłum. H. R. 
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ILEŻ TALENTÓW POLSKICH GINIE! 


ZALE SŁYNNEGO DYRYGENTA 


ma zaniedbanie kuliury muzycznej. 


CHO" 


——— 


(HANK ZASTRZELIŁ ROROTNICE, 


Trzy strzały przed fabryką. ifitd 


Około północy rozegrał się pod Pary- Schouft przez dłuższy czas mieszkał z 
żem dramat na tle zerwania stosunków |Szarlottą Polier utrzymując z nią stosunki 
miłosnych. W chwili gdy zmieniająca się |miłosne, Niedawno temu z powodu ostrej 
drużyna robotników opuszczała fabrykę |sprzeczki Szarlotta uciekła z mieszkania. 
na avenue Emile Zola w Boulogne sur Mer, |Mechanik gdzie tylko mógł tam chodził jej 


Chicago, w lipcu. 

Bawił ostatnio w Chicago zaproszony 
na gościnne występy przez chicagoską or- 
kiestrę symfoniczną, światowej sławy dy- 
rygent orkiestr symfonicznych, dr. Artur 
Rodziński z, Cleveland. 

Z okazji pobytu Rodzińskiego w Chi- 
cago Polski Klub Artystyczny, urządził na 
jego cześć przyjęcie. 

Powołany do przemówienia dr. Rodziń- 
ski wykorzystał tę okazję, aby szczerze Í 
otwarcie powiedzieć nie tylko Polakom chi 
cagoskim, nie tylko Polakom, zamieszka- 
łych w całej Ameryce, ale również roda- 
kom w Polsce kilka stów smutnej i bolesnej 
prawdy. 


W mowie swej stwierdził przede wszy- 
stkim dr. Rodziński, że wśród młodzieży 
polsko-amerykańskiej jest wiele wielkich 
talentów muzycznych i innych, ale te ta- 
lenty marnują się, bo nie ma komu zająć 
się nimi i umożliwić ich rozwijanie się. 
Wyraził żal, że nikt nie słucha jego rad, 
ażeby w stolicy wycnodźczej założyć kon- 
serwatorium muzyczne i sprowadzić z Pol 
ski profesorów. Oczywiście ma on na my- 
Śli konserwatorium postawione na wyso- 
kim poziomie, by mogło ono ściągać naj- 
zdolniejszą młodzież z całej Ameryki. Dr. 
Rodziński twierdzi, że takie konserwato- 
rium przyniosły nie tylko chłubę Polonii, 
ale opłacałoby się materialnie. 

Takie konserwatorium pisze Jedno z 
pism polskich w Ameryce, o jakim on my- 
Śli, postawiłoby polską muzykę na pierw- 
-szym miejscu w Ameryce. 

Piękne marzenia dr. Rodzińskiego po- 
winny były zainteresować już dawno orga- 
nizacje polskie, których liczbą i wielkością 
chlubi się nasz gród stołeczny. Zaabsorbo- 
wani walką o korytko dyrektorzy organiza- 
cyjni nie są jednakże zdolni pojąć planów, 
przedstawionych przez* dr. Rodzińskiego, 
aczkolwiek w organizacjach tych znalazły 
się fundusze na ufundowanie takiego kon- 
serwatorium. A już niejwiększym dowo- 
dem nie tylko dojrzałości umysłowej, ale i 
współpracy  międzyorganizacyjnej byłoby 
ufundowanie takiej- instytucji wspólnym 


druku. Warto przytoczyć za nim na tym 
miejscu ważniejsze ustępy z mowy dr. Ro 
dzińskiego, gdyż to co boli d-ra Rodzińskie 
go, boli również wielu innyca wychodź- 
czych działaczy na niewdzięcznej niwie kul 
turalno-artystycznej, 

Oto co mówił, według sprawozdania 
red. Waldo, dr. Rodziński na przyjęciu w 
Polskim Klubie Artystycznym w Chicago: 

„Skazujecie na zagładę talenty włas- 
nych dzieci! Bo są wśród Polaków napraw 
dę wielkie talenty, ale nie ma nikogo, kto- 
by je pragnął rozwinąć!“ 

„Ja oceniam pracę Polonii amerykań- 
skiej na wielu odcinkach. Ma Polonia wiel 
kie zasługi. Ale nie tylko Polonia, ale i ro- 
dacy nasi w Polsce zdecydowanie ignorują 
sprawy rozwoju muzycznego wśród Pola- 
ków. Jesteśmy daleko w tyle poza innymi 
narodami. — Jako dyrygenta orkiestr sym- 
fonicznych, zasypują mnie partyturami sta 
rych i nowych utworów symfonicznych — 
Niemcy, Czesi, Rosjanie. Stosy nut przy- 
chodzi na moje ręce z tych krajów z proś- 
bą, ażeby grać je w Ameryce i demonstro- 
wać mużykalność narodów tych wśród 
Amerykanów, i 

„Niestety z Polski nic nie przychodzi. 
Jak się dowiaduję tam nawet nie daje się 
utworów symfonicznych do druku. Nie wie 
le starych utworów na orkiestry mamy, ale 


są zdolni młodzi kompozytorzy w Polsce 
— ich prac wcale się nie wydaje w druku. 
Nie się nie robi, ażeby ten wielki wszech- 
świat muzyczny zainteresować polską twór 
czością muzyczną 


PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA” 


w Krakowie, ul. Pierackiego 14 


WPISY na nowy rok szkolny 
przyjmują 19381 


ursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w 
zrakowio Da w drodze koresposdencji za pomocą 
zupełnie nowo opracowanych skryptów, program 


iesięcznych tematów do: 
z 2) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu 


i rok przygotowania) 
(osa; egzaminu Wkończenia gimnazjum ogólnokształ- 
CĄCEGO. 


„lnne narodowości drukują miniaturo- 
we partytury utworów swych ludzi utalen- 
towanych — Polacy nawet nie chcą się za- 
interesować istnieniem swych ludzi talen- 
tu! To boli! 

„Mało tego — obce narodowości zasy- 
pują mnie formalnie żądaniem wskazania 
czy nadesłania polskich kompozycyj, by je 


robotnica Szarlotta Potier, 31 lat, została 
zaczępiona przez mężczyznę, od dłuższego 
czasu czekającego na nią. 

rr Oboje wymienili kilka ostrych zdań, 
które zostały zagłuszone potrójnym wy- 
strzałem z rewolweru. Robotnica padła na 
ziemię zalewając się krwią. Jeden ze świad 
ków tej scény z piorunującą szybkością 
wyjął ze swej torebki pustą butelkę i sil- 


grały orkiestry w Kalifornii, New Yorku, 
Czy gdzieindziej, a ja im nic nie mogę dać, 
bo niczego nie posiadam. Jest popyt na 
utwory muzyczne . nowoczesne — poza 
Szymanowskim (który jest bardzo trudny) 
prawie nowego nie mamy nic. Olbrzymie po 
le leży odłogiem. My, którzy w świecie u- 
chodzimy za naród ogromnie muzykalny, 
dzięki niezmiernie wybitnym jednostkom 
w świecie muzycznym, jako całość najwi- 
doczniej jesteśmy bardzo mało muzykalni. 

„Śpiew u nas się rozwija, ale to się 
dzieje w ramach bardzo lokalnych. Jeśli 
zaś chodzi o rozwój muzyki, któraby mia- 


ła moc wypłynięcia poza nasze sfery, w 
świat szeroki, która by mogła być między- 
narodową, reprezentacyjną — nic się nie 
robi, niczego się nie ułatwia”. 

To co dr. Rodziński powiedział o TOZ- 
woju śpiewu i muzyki polskiej odnosi się 
również do dramatu i sztuk Ee 


nym uderzeniem w głowę unieszkodliwił 
zabójcę. Przybyli policjanci odwieżli rañ- 
nego do szpitala Ambroise Pare a zwłoki 
ofiary do instytutu medyczno-sądowego. 

Wszczęte dochodzenia przez komisarza 
policji ustaliły następucą szczegóły drama- 
tu: zabójcą jest 34-letni Marius Schouft, 
mechanik w fabryce automobili, w Issy les 
Moulinaux, 22 bld. Galieni. 


po piętach namawiając ażeby ponownie 
wróciła” do niego grożąc jej nawet śmier- 
cią. Spotkawszy się z nową odmową 
Schnonft widząc, że w żaden sposób nie zdo 
będzie tej którą może naprawdę kochał wo 
lał jej śmierć niż utratę na zawsze. 


„ODCISKI 


RADYKALNIE USUWAJĄ 


KRAZKIRYSZARIK 


PUDEŁKO 5 SZTUK — 1 ZŁ. 
„ŻĄDAĆ W APTEKACH I SKŁADACH APT, 


W Ameryce brak ubrań meskich 


3.500 KRAWCÓW WEZWANO DO PRACY 


Fabryka krawiecka „Bond“ w Roche- 
ster (Stany Zjednoczone) została otwarta 
po kilku tygodniach zastoju i około 3.500 
krawców wezwanych zostało do -pracy. 


Według zapowiedzi zarządu tej fabry- 
ki, przypuszczać można, że obecnie prowa- 


Z zabytków Warszawy. 


dzona` będzie praca w całej pełni i bez 
przerwy, gdyż firma ta posiada wielkie za 
mówienia na ubrania. 


Rząd St. Zjedn. wykupił bowiem ogrom 
ne zapasy nagromadzonych i butwieją* 
cych ubrań w fabrykach krawieckich. 


Fabrykanci ubrań otrzymali dziesiątki 
milionów dolarów, a miliony bezrobotnych 
ubrania. 

Praca w fabrykach krawieckich, ruszy) 
na dobre, gdyż wypróżnione magazyny, 
trzeba zapełnić nowymi zapasami ubrań. | 

j 


zasrasowanie: Gu 


8). z sekresi I. 1 II, klasy gimn drenaji “< 

4). egzaminu x 7.miu klas szkoły powszechnej. 

Uwa: Uczniowie kursów _ korespondencyjnych 
otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego materiału 
naukowego, temsty z 6.ciu głównych przedmiotów 
do opracowania. Nadto obowiązkowe egzaminy bada, 
ją w ciagu roku szkolnego postępy uczniów. Wykła, 
dają tylko wybitne siły fachowe, 


kosztem wszystkich mniejszych I więk- 
szych organizacyj polskich w Ameryce. 
Żale, wypowiedziane przez dr. Rodzłf- 
skiego, podchwycił obecny na przyjęciu 
red. Artur Waldo i „unieśmiertelnił" je w 


Któregoś wieczora zapytał o Ciebie. Powiedziałam 
mu o Twojej szalonej wyprawie, nie zdradzając oczy- 
wiście całego szeregu szczegółów. Zmartwił się tym. I 
więcej o Tobie nie mówi. 

Jaka szkoda, że uciekłaś od nas! Nie masz pojęcia 
jaki cudowny jest tegoroczny maj na wsi! Co za prze- 
piękne ciepłe noce księżycowe! Jak słowiki śpiewają! 
Istny koncert nad koncertami! I bzy! Ach, Maju, świat 
jest piękny, a życie takie bogate, takie kipiące, takie 
jakieś ogromne, takie nie mieszczące się w człowieku! 
I wszędzie szczęście z bólem pomieszane w jeden wę- 
zel! 1 wszędzie chciałabym być, wszędzie caś robić, 
coś ze siebie dać! Za mało mam rąk, za mało jednej 
głowy na te zamierzenia i pragnienia i cele jakie wi- 
dzę przed sobą — jedynie tylko energii nie mam za 
mało! Pan Alfred mówi, że mnie ona „roznosi'* i że 
doszłam do takiej perfekcji, iż potrafię być na raz 
w kilku miejscach! Ot, takie sobie uprzejme gadania... 

Majuś kochana moja! Chciałabym wiedzieć, gdzie 
teraz jesteś, gdzie poniosła Cię znowu Twoja szalona 
głowa!! Oby Ci się tylko nic złego nie przytrafiło! 

Do Ojca Twego pisz, choćby codziennie. Niech 
ma ten namacalny dowód, że wciąż myślisz o Nim, że 
Go kochasz. Ty jesteś przecież dla niego wszystkim! 

Czekam na nowe wieści, a tymczasem kończę, ści- 
skam Cię i całuję strasznie mocno — 

Twoja Krzysia”. 


Maria Hempel - Gierdawa. 


SAM NA SAM 
Z ŻYCIEM 
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Powieść 


Nowy rekord pływacki 


Maja hamowała łzy, które kręciły jej się w oczach 
i dławiły za gardło. Żal jej było Ojca. Bardzo żal, Dużo- 
| by dała za to, aby móc w tej chwili być przy nim i 
przytulić się do jego kochającego serca i poczuć jego rę- 
| kę ma swoich włosach... 
Przymknęła oczy i widziała go, jak gdyby był tu 
przed nią, takiego jak go jej opisała Krzysia. 
O, tak. Listy będzie wysyłać. Codziennie. Niech je 
zbiera — może wreszcie kiedyś przeczyta... 


IX. 

Przyjechawszy do Warszawy, Maja zatrzymała się w 
skromnym pensjonacie na ulicy Nowogrodzkiej. Nie 
chciała zajeżdżać do nikogo z krewnych lub znajomych, 
bojąc się indagacji i niepotrzebnych pytań. 

Zjadła kolację i zaczęła pisać list do Krzysi. 

„Krzysiu moja droga — 

List Twój otrzymałam, ale widzę z jego treści, że 

mój drugi jeszcze Cię nie doszedł. Jak widzisz z daty, 


Znana ar MSKA paywaczka, 

Katarzyna Rawis pobita podczas 

zawodów w Santa Barbara (Ka- 

fifornia) w crawlu na 880 yar- 

dów rekord świetowy uzyskując 
czas 11 minut 33,2 sek. 


Budynek. starej rogatki Mokotowskiej zamieniony obecnie na Muzeum. 


jestem znowu w Warszawie, ale nie zdaje mi się, abym 
tu diugo była. Myślę więc, że nie warto, abyś do War- 
szawy pisała. Z odpowiedzią czekaj raczej na dalsze 
ode mnie wiadomości. 

Zmartwiłam się bardzo tym co mi piszesz o Ojcu. 
Tak, oboje jesteśmy bardzo uparci: On nie przeczy- 
ta ani jednego mego listu (wysyłam je codziennie!), 
ja nie wrócę do domu zanim nie osiągnę ostatecznego 
celu. Wiem, że żadne z nas mie ustąpi. Nie ma na to 
rady! 

Zaledwie tydzień upłynął od dnia mego wyjazdu z 
domu, a już wiele dowiedziałam się! Nie będę Ci teraz 
wszystkiego opisywać, byłoby za długo. Teraz powiem 
Ci tylko, iż odkąd wyjechałam na mój objazd, mam 
stale wrażenie, że jestem bez przerwy w teatrze na 
jakimś przedstawieniu! Teatr ten ma tę jedną oso- 
bliwość, że chociaż występuje na jego scenie — jestem 
jednak bez przerwy — widzem, oddzielonym od wszy- 
stkich innych aktorów, tak jak w prawdziwym teatrze! 
Były już takie ponure sceny, z których po prostu rej- 
terowałam... Nie powiem, żeby widowisko nie było in- 
teresujące, bo przede wszystkim jest zupełnie nowe 
dla mnie. Ale dobrze, że to tylko widowisko! Stałego 
engagęment nie chciałabym tam mieć! Och, nie! Była- 
bym bardzo nięszczęśliwa i raczej — wolałabym wca- 

le nie żyć. 

Nigdy przed tym nie zastanawiałam się nad pie- 
niądzem. Teraz widzę, że jest to niesłychanie potężne 
bóstwo! Ten złoty cielec jest największym na świecie 
dyktatorem." Dobrze jest być w jego łaskach, strasznie 
— w niełasce!! Kiedy pomyślę sobie, że większość je- 
dnak ludzi na świecie jest w jego niełasce, nie mogę 
pojąć, jakim sposobem to się dzieje, że ta większość 
chce jednak żyć, że potrafi się nawet śmiać i cie- 
szyć... Wydaje mi się, nie mówiąc już nawet o jakichś 
większych pragnieniach i aspiracjach, że nie potrafiła- 
bym np. żyć a longue bez możności codziennego wy- 
kąpania się i to w swojej łazience! Zdobywać z 
trudem kawałek chleba, po to żeby przedłużać możli- 
wie najbardziej to trudne zdobywanie tego kawałka 
chleba — wydaje mi się czymś graniczącym z obłę- 
dem. Walczyć z głodem, aby być jak najdłużej głod- 
nym — przecież to straszliwy nonsens. I co warte ta- 
kie życie, w którym nie można mieć nic z tego co jest 
urokiem, przyjemnością, a choćby tylko — wygodą!! 
Go warte?... 

Całe szczęście, Krzysiu kochana, że wszystko to 
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co Ci piszę (pewno się zdziwisz zresztą, że się zdobya 
łam na jakieś filozofie!!) to tylko teoretyczne rozwa< 
żania, w praktyce — dzłęki Bogu — dalekie ode mnie 
i nic ze mną nie mająde wspólnego! E 

Zaciekawiła mnie istoria i życie mojej Matki — 
teraz już nie tylko — literacko, ale i przez sentyment, 
Szukam prawdy o Niej, Ją sama odnajdę — i szukam 
JEGO! Mam interesujący, ciekawy cel w życiu, Ty, 
pewno nazywasz to w duchu „nową zabawką”. Nic nie 
szkodzi. Ciekawy, interesujący i — bardzo oryginal< 
ny. Przy tej okazji — jestem właśnie bez przerwy ną 
„wWidowisku”, wypisuję Ci spostrzeżenia filozoficzne, a 
w głębi mam ten zupełny” spokój, że stoi za mną ną 
straży dobre bóstwo — Złoty Cielec, że w widowisku 
nie potrzebuję mieć stałego engagement — że każdej 
chwili mogę wrócić do — mojej własnej łazienki! ' 

Przyjechałam do Warszawy, bo tu mieszka jeden z 
krewnych Matki, który podobno może najprędzej bę- 
dzie coś bliżej wiedział o historii jej małżeńskiego ży= 
cia. Przed godziną przyjechałam, jest późny wieczór; 
pójdę spać, a jutro od rana puszczam się w ruch. Naje 
pierw muszę się dowiedzieć co słychać z moim sa< 
mochodem. Ach prawda! Ty nic nie wiesz. Popsuł mi 
się w drodze z Poznania do Warszawy! To była zresz 
tą także niezwykła przygoda... Opowiem Ci ją ustnie... 
Więc maszyna moja została tutaj w warsztatach. Mam 
nadzieję, że już jest gotowa do dalszej drogi. Wolała= 
bym jechać dalej — (nie wiem dokąd teraz udać się 
wypadnie?...) — samochodem niż tłuc się koleją! 
Sprzedałam już jeden pierścionek, bo pieniądze były na 
ukończeniu, Widzisz! — i ja mam troski materialneł... | 
Sama do siebie w tej chwili się roześmiałam. Najbliż- 
sza przyszłość mnie nie trwoży: mam jeszcze ze sobą 
sporo biżuterii do sprzedania! Nawet mi jej nie szko- 
da. Bo ostatecznie, jak wrócę do domu — Ojciec kupi 
mi znowu wszystko czego zapragnę! 

Więc hrabia Alfred podoba Ci się! Zyskał przy” 
bliższym poz tamu! Cieszę się bardzo — i nawet się te= 
mu nie dziwię. Miż C: ra mówiłam, że Ty z każdym 
potrafisz rozmawiać i według Ciebie każdy ma Ci coś 
ciekawego do powiedzenia, tak samo zresztą chłopak 
stajenny — jak i Łrabia Alfred!! Mnie on nudził zawsze 
piekielnie!! A meże zakochasz się w nim?.. Gdyby tak 
miało być — pamiętaj, że z mojej strony masz pod tym 
względem zupełn:; carte blanche! Możesz mi go odbić, 
jeśli Ci się aż tak spodoba i jeśli zdobędziesz jego ser- 
ce. Będę się tylko bardzo z tego cieszyć” 


m 


„Powiianeć iż 1 


= "m 
"SZT 


DAĆ chtoptyku! 


DUBR : $EREE PANI EULALII LI 


Miłość do dzieci jest naturalną cechą 
każdej szlachetnej niewiasty, Nic więc 
dziwnego, że pani Eulalia spojrzała ze 
szczerym współczuciem na niewielkiego 
chłopca, który jej na ulicy, późnym wie- 
czorem, podsunął bukiecik kwiatów i oznaj 
mił płaczliwym głosem: 

— Niech pani kupi parę kwiątków. Od 
rana nic nie zarobiłem. 

Pani Eulalia sama jest osobą niezamoż- 
ną i na kupno kwiatów nie może sobie po- 
zwolić, ale ponieważ lubi dzieci, poklepała 
chłopca dobrodusznie po twarzy. 

— O tej porze powinieneś już spać, mo- 
je dziecko. Dlaczego ci rodzice pozwalają 
włóczyć się po nocy? 

— Bo w domu nie ma co jeść. Niech 
pani kupi, Choć za 20 groszy! 

— Nie mam pieniędzy, dziecino — 
westchnęła pani Eulalia i jeszcze raz po 
macierzyńsku poklepała dziecinę po twa- 
rzy, 

Dziecina zmarszczyła gniewnie brwi. 

— Jak pani nie ma pieniędzy, to czego 
mnie pani po twarzy klepie? Biedę pani 
swoją klep, a nie mnie. 

— Chłopcze! — przeraziła się pani 
Eulalia. — Jak ty się wyrażasz? 

— Za delikatnie, co? Mogę pani mo- 
cniej też powiedzieć! Tranżol się stąd 
owieczko za wełnę szarpana, bo ci krzyw- 
dę mogę zrobić. 

Na twarzy pani Eulalii z oburzenia wy- 
stąpiły wypieki. 

— Ty wstrętny smarkaczu! Ty łobu- 
ziąku! 

Stojąca w pobliżu wysoka dziewczyna, 
również sprzedająca: kwiaty, krzyknęła w 
stronę chłopca: 

— Cesiek! Czego ci ta baba ubliża? 
Dasz się tak? Wal ją w kapelusz! 

1 rzeczywiście mały sprzedawca kwia= 
tów, wspiął się na palcach i trzasnął panią 


Eulalię w kapelusz z takim rozmachem, że 
kapelusz pofrunął na jezdnię. 

— A to podły dzieciak! — wrzasnęła 
pani Eulalia. — Policja! 

Zjawił się policjant i przytrzymał ma- 
łego sprzedawcę. 

— To zbrodnicze dziecko! — Krzycza- 
łą pani Eulalia, — Do domu poprawczego 
go oddać. 

— O co chodzi? — spytał policjant, 

— Panie władzo! — tłumaczyła „zbrez 
dnicze dziecko“, — Czego mnie ta pani, 
jak szczeniaka, po twarzy klepie? I w do- 
datku (tu wskązał na dziewczynę stojącą 
obok) na oczach narzeczonej!! 

Pani Eulalia otworzyła szeroko usta ze 
zdziwienia, 

— Narzeczonej?! 

— A tak! Narzeczonej! Po Nowym Ro- 
ku bierzem ślub! 

— A. a... ile ty masz lat... 
— zmieszała się pani Eulalia, 

— Dwadzieścia cztery, proszę pani! 
Skąpego jestem wzrostu, ale to nie znaczy, 
żeby mnie byle kto po twarzy klepał. 


cnłopczyku? 


T ETN 


| Szczęścia i tęczy 


nie w.dzisz nad własnym domem 


Bardzo mało jest obecnie na świecie | 
dobrych — wiernych przyjaciół — ale bar 
dzo mały jest również popyt na nich. 

... 

Ubogi, ale miłosierny człowiek czuje się 
często bogatym — skąpy bogacz nigdy nie 
czuje się takim. 

. 

Co to jest żal ludzki? To wielki smu- 
tek, że jesteśmy tylko ludźmi. 

.. 

Wielu ludzi sądzi, że z chwiłą, kiedy 
przyznaje się do popełnionego grzechu, ni2 
ma potrzeby, aby się go wyzbyłi na zaw- 
SZĘ, 


La 


. 

Kto przeszkadzą w radości jednego czło 
wieka, ten sam nigdy na radość nie za- 
sługuje. 


Kto stara się nauką poznawać mądrość, 
a nie używa jej w życiu, jest jako czło- 
wiek, który orze — ale zapomina siać. 
s. +. 
Szczęścia i tęczy nie widzi się nigdy 
nad własnym domem, tylko nad domami 
innych. 


Gaffy ślepego grajka 


CIENKI AR NA PODWOR4AU. 


Na podwórze wchodzi ślepy grajek. 
Czarne okulary przesłaniają oczy. Prowa- 
dzący go pod rękę młodzieniec sadza go 
na stołku, podaje mu harmonię, a sam, TO- 
zejrzawszy się dokoła, zaczyna śpiewać: 

— Wacek! — przerywa mu ślepiec. — 
Co tak cienko śpiewasz? 

— Kiepska kamienica. Trza gardło na 
lepsze podwórka szanować. 

Śpiew się znowu urywa. Śpiewak chrząk 
nął i spluwa na ziemię. 
„ — No! Czegoś przerwał? — niecierpli- 
wi się grajek. 


OBLEWANIE 


INTERESU. 


ESEE Kłopot zfurą cegieł. 


— Panie Kączorl Z przyjemnością bym 
kupiłem te cegły! — zawołał Menachem 
Zając, ujrzawszy na drodze wóz z cegłami. 

— A wiele pan dasz? 

—Dwadzieścia złotych. 

Ignacy Kaczor przystał na tę propozy- 
cję. Źlązł z wozu, po czym wraz z nabywcą 
udał się do pobliskiej knajpki „na jedne- 
go“. A wóz z cegłami pozostał na szosie. 

— Znakiem tego roztwieramy czwarte 
półbutelkę — mówił ceglarz po dłuższym 
pobycie w restauracji, trzymając Zająca 


| za rękaw. 


Zając daremnie starał się uwolnić. 

—Nie wytrzymam — biadał. — Żebyś 
pan był taki zdrów razem ze mną, że już 
jestem całkiem zatruty z ankohołem. 

— Nie pytluj pan tyle! Bierz pen kie- 
lonek! Nic panu nie będzie. 

— Kiedy mnie nie wolno! 

— |Jak nie wolno, to prędko! Panie go- 
spodarzu, jeszcze jedną małpę! 

— Ale ja już mam dosyć — jęczał Za- 


jąc. A 

— Ale ja nie mam dosyé! 

— Panie Kaczor, pan też masz dosyć. 
Pan już masz całą gorzelnię w głowie. Co 


mówię gorzeln 
cały monopol spirytusowy! 


Pan Kaczor rozgniewał się. 

— Co pan załewasz! Przecie trzeźwy 
jestem, jak dziecko! Jak zechcę, to na rę- 
kach stanę. Na dach po drabinie wlizę, o 
wiele będę miał życzenie. 

— He, he! Pan wliziesz na drabinie? 
Taki rck na moje wrogil 

— Nie wlizę? 

' Pan Kaczor wybiegł na dwór, przysta- 
wił drabinę i szybko wdrapał się po niej 
na dach. 

— No? — wołał uradowany. — Trzeż- 
wy jestem, czy nie? Na te konto jeszcze pa 
rę półbutelek wyciągniem. Te! Czekaj no! 
Dokąd wiejesz?! 

To Zając, zarzuciwszy drabinę na ple- 
cy, uciekał, co miał sił w nogach, od swe- 
go dręczyciela. 

Dopiero nad ranem restaurator zdjał z 
dachu nieszczęsnego Kaczora. Biedak był 
zziębnięty i niewyspany, a nadomiar złego 
okazało się, że w nocy skradziono mu ce- 
gły ze stojącego na szosie wozu. Postano- 
wiwszy więc zemścić się na złośliwym Za- 
jacu, oskarżył go o kradzież cegieł. 

Sąd jednakże uwolnił Zająca od winy 


! U pana w głowie jest|i kary. 


— Zaraz! Powietrza muszę nabrać. Gar- 
dło to nie harmonia! Ojciec by tylko gnał 
i gnał! Eh!.. Ten w piosence, to był oj- 
ciec z sercem!.. Będę — powiada — dzie- 
ciakom alimenta płacił legularnie.. A oj- 
ciec to by na pewno za mnie bez sądu nie 
chciał płacić... 

— Śpiewaj! 

Koncert skończony. Śpiewak rozgląda 
się po oknach. 

— Na drugim piętrze — wzdycha — faj 
na dziewczynka wygląda. 

Grajek podnosi głowę w kierunku dru- 
giego piętra. * 

— Tsst.. do jasnej cholery! — syczy 
śpiewak. — Niech ojciec nie zapomina, że 
ojciec ślepy! Ślepy się za kobietami nle 
ogląda. 

— W górę można spojrzeć. Nie po- 
mma 

— Ani w górę, ani w dół! Ślepy to śle- 
REM W domu się ojciec na matkę popatrzy! 

Z okna rzuca ktoś monetę. Śpiewak 
podnosi i chowa do kieszeni. 

— lleś dostał? — pyta ojciec. 

— 5 groszy. 

— Łżesz, draniu! Pokaż! 

— ślepy na forsę nie patrzy! Pojęcia 
ojciec o interesie nie ma! Za ślepego ojciec 
chodzi, a ciągle by tylko patrzał i patrzał. 
Przy takiej robocie kVantola cate zaufanie 
traci... 

„Idziemy! 

— Czekaj, draniu! — mruczy „Ślepiec” 
podnosząc się ze stołka. — Ślepego ojca w 
butelkę nabijasz? Ale w domu ojciec przej- 
rzy, to ci mordę skuję! 


Wygodna poczekalni a 


EB podchmielo 


Do hallu notelowego wszedł chwiejnym 
krokiem człowiek z kapeluszem lekko prze 
chylonym na bakier. 

Rozejrzał się mętnym wzrokiem dokoła 
i po chwili namysłu wszedł do budki tele- 
fonicznej. 

Zamknął drzwi na haczyk, oparł się wy 
godnie o ścianę i zapalił papierosa. 

Mijała minuta za minutą. 

Koło budki gromadziło się coraz wię- 
cej osób reflektujących na telefon. A z bud 
ki nikt nie wychodził. 

— Jak długo będziemy czekać? — roz- 
legły'się pomruki. 

— Rozmowa powinna trwać tylko trzy 
minuty! 

—Czekamy już 15! 

Ktoś zajrzał przez szybkę do wnętrza 
rozmównicy. 

— To skandal! — wrzasnął. — Ten 
facet wcale nie rozmawia przez telefon. 

Rzeczywiście podchmielony gość w 
budce wcale nie korzystał z telefonu. 

Stał z miną obojętną, palił papierosa i 
kiwał się sennie. 

Ktoś spróbował otworzyć drzwi. Drzwi 
nie ustąpiły. Były zamknięte na haczyk. 


nego gościa. EH 


Zjawił się wezwany portier. Przytknął 
twarz do okienka i krzyknął! 

— Panie, co pan tam robi? Niech pan 
wyjdzie. 

Gość w budce mętnie spojrzał w okien- 
ko i bezradnie rozłożył ręce. 

— Wyjść? Nie mogę... Śpieszy mi się... 

—Ale tu czekają! — ryczał portier. 

— Po co?... — uśmiechnął się osobnik 
w budce. — Nie idzie... — 

— Pijany — mruknął gniewnie portier. 
1 wrzasnął w okienko! 


— Gadaj pan, co nie idzie?! Nie ro- 
zumiem. 
— Nie rusza się... — brzmiała mętna 


odpowiedź. 

— Co się nie rusza do stu diabłów? — 
ryknął portier. — Proszę w tej chwili wyjść 
bo policję zawołam. 

Gość z budki westchnął ciężko, otwo- 
rzył drzwi i wyszedł chwiejnym krokiem. 

Spojrzał z uśmiechem na czekających 

oświadczył, wskazując na budkę telefo- 
niczną, 

— Nie macie państwo na co czekać, Ta 
windą jest zepsuta. 15 minut już czekam, 
a ona się nie rusza. 


Przed 


opera: 


— Po co płacić wstęp i siedzieć w 
przed i teatrem za darmo. 


duszuej sali, kiedy Kiepura i tak zaśpiewa 


KANDYDAT 


zawodowy 


Do Dawida Augenblika, zamożnego fa- 
brykanta obuwia, przybył mizernie wygią- 
dający jegomość. Stanął, przyciskając 
skromnie do piersi zniszczony kapelusz, 
lecz z oczu jego biła pewność siebie 


Rozżalona teściowa 


NIESKUTECZNA 


Pan Klepfisz leżał właśnie na kanapie, 


INTERWENCJA. 


— Panie Klepfisz, słyszysz pan co się| 


trawiąc dopiero co spożyty obiad, gdy na |dzieje? — Pies napadł na pańską teściową. ! 


podwórzu rozległo się ujadanie psa i gło- 
śne krzyki. Po chwili zaś wpadł do miesz- 
kania sąsiad, pan Blaj, i zawołał: 


Państwo Grzybkowie mieszkają pod 
miastem. 

Pan 
pani G 


zybek gospodaruje na miejscu, 
owa jeżdzi codziennie ko- 


_lejką do miasta, do biura. 


Od paru dni po drodze na przy stanku 
wsiada: do kolei przystojny młodzieniec, 
przecho dził przez wszystkie wagony i do- 
piero, gdy spostrzegł panią Grzybek, zaj- 
mował przy niej miejsce, 

Pani Grzybkowa jest uczciwą mężatką 
i nie zwraca uwagi na przystojnych mło- 
Ale przystojny brunet zacho- 
yzywająco. Opierał się czułe 
ją kolanem, jednym sło- 
wem zupe! aźnie korzystał z tłoku. 

Bezczelność bruneta gniewała panią 
Grzybek. Opow ła więc wszystko mę- 
żowi. $ 
— Pojedziesz ji 


o ze mną do miasta— 
oświadczyła. — Usiądziesz w drugim koń- 
cw Wzgonu, jakbyś mnie wcale nie znał. 
I gdy wlko ten fluzeń znów. mnie zaczopi. 
dam ri znak ręką. Podejdziesz i dasz mu 
nauczkę 


Obrońca swej ŻORU! 


SKUTKI TŁORU W WAGONIE 


— Wszystkie zęby wybiję łobużowi — 
naa ga.ewnie pan Grzybek. 


. 


Nazajutrz wszystko odbyło się tak, jak 
sóbie małżonkowie ułożyli. Pani Grzybko- 
wa usiadła na innej ławce tyłem do męża. 
Pan Grzybek bowiem zajął miejsce obser- 
jwacyjnę na ostatniej ławce. 

Po drodze wsiadł, jak zwykle, natrętny 
brunet i, jak zwykle, rozpoczął swe umizgi. 
Zaraz cię mój mąż nauczy grzecz- 
|ności! — pomyślała z triumfem pani Grzyb 
kowa i, żeby dać mężowi znak, że czas roz 
poc działanie, podniosła jakby od nie- 
chcenia rękę. 

Minęłd minuta, 

Podniosła drugi raz rękę... 


» > 


trzeci... nic!. 
ła z oburzenia. 

Pan Grzy! 
stojnej blondynce i na całego korzystał z 
tłoku. Przytulił się czule do swej sąsiadki, 


stkim... 


ale mąż nie podchodził. |biadą z oburzenia twarz sv 


Zwiecierpliwiona obejrzała się i zamar- |się, spytał: 


k siedział przy jakiejś przy- |go miałem o 


szeptał jej coś na ucho i zapomniał o wszy- pysku 


Widocznie szeptał sąsiadce coś nie- 
przyzwoitego, bo zerwała się z ławki obu- 
rzoua i rozejrzała się po wagonie, szukając |ę 


lid miejsca. 


Wzrok jej zatrzymał się na przystoj- 
nym brunecie, który na jej widok podniósł 
się również z ławki i podszedł uradowany. 

— Panno Kaziu! Dzień dobry! Czego 
pani taka zdenerwowana? 

Blondynka wsfzazała na pana Grzybka. 

— Ten pan mnie w bezczelny sposób 
zaczepia! 

Przystojny brunet zmarszczył gniewnie 
czoło, zamachnął i. wymierzył panu 
Grzybkowi siarczysty policzek. 

Po czym razem z blondynką przeszedł 
do innego wagonu. 


Pan Grzybek czerwony ze wstydu pod 
niósł się z ławki i dopiero teraz spostrzegł 
į małżonki. 
miało i, jąkając 


Podszedł do 


iej ħi 


— Gdzie. 


gdzie... jest ten facet, które- 


— Dobrze go tak! — mruknął pan Klep 
fisz. — Drugi raz niech nie napada. 

Pan Blaj wyszedł. Wrzaski na podwó-! 
rzy stawały się coraz dziksze, a drzemiący : 
zięć uśmiechał się błogo i powtarzał: 

— Oj, nie zazdraszczam go. Głupi pies. 
Już nie miał się na kogo rzucić, tylko na 


moją cholerę. Uś, co się dzieje! Póki żyję, | 


takie krzyki nie słyszałem. 

Do mieszkania wpadł ponownie zady- 
szany pan Blaj. 

— Panie Klepfisz! — krzyknął. — Leć 
pan predka na ratunek! 

— Pan Klepfisz wzruszył ramionami. 

— Co go będę latał na ratunek? Czy 
to mój pies? A po drugie, o wiele sobie 
pan wyobrażasz, że ia pójdę walczyć z 
moją teściowa. to dziecko pan jesteś. 

Nie rozchodzi się o pies! — jęknął 
pan Blaj. — Teściowe pan ratuj! 

Ale nan Klepfisz pokręcił glowa. 

— To nie może być — rzekł, — Czy 
ia nie znam moją teściowe? Nie, panie 
Blaj. Kawałkarz pan iesteś, ale się pana 
nie nda mnie nabierać. 

W tym samym jednak momencie oka- 
zało sie, że pan Blaj bynaimniej nie żarto- 
wał. Bowiem rozjuszona teściowa wnadna 
do mieszkania z rozdartym paltem i obiła 
zięcia parasolką za to, że nie ratował jej w 
potrzebie. 

Przy sposobności oberwał i nan Blai 


NA POSADĘ. 


doradca. m 


? — Pogrzebacz się nazywam — rzekł, 
goniąc wzrokiem jakieś wizje, unoszące się 
nad głową pana Dawidą. — Jestem radca 
z zawodu; wbrew brzydkie nazwisko, po- 
j siadam rozum, i przyszłem do pana na 
posadę. 

— Na jakie posadę? 

— Będę pana radził. 

Pan Dawid skrzywił się z niesmakiem. 

— ja nie potrzebuję pańskich rad. 

— Co znaczy nie potrzebuję?=oburzył 
się pan Pogrzebacz. — Moich rad pan nie 
| potrzebuje? A czy pan wiesz na co wszyst 
je ja potrafię poradzić? 


|. Na wszystkie nieszczęścia! Jak córka 
się lekko prowadzi i jak córka nie może 
wyjść za niąż; jak córka zostaje starą pan- 
lia i jak córka mimo tego ma mieć potom- 
ka. Jak małżonka dostaje spazmy z powo- 
du potonika i jak pan dostaje atak z powo- 
du małżonka, | jak ten łobuz, co to wszyst- 
ko narobił, żąda od pana alimenty, bo ina- 
czej ogłosi w gazecie powinszowanie a pro 
pos potomek. 
i Ja na wszystko mam radę! Na zbyt wiel- 
kie wydatki i zbyt wielkie podatki. Na cha 
|robę w brzuch i chorobę w bok. Na milo- 
sne smutki i miłosne skutki. Na wszystko. 
Jestem skarb nie doceniony! Bierz mi pan 
wobec tego i przemowę te przebacz. pozo- 
staję z szacunkiem Naitali Pogrzebacz. 
— Nie chcę! — krzyknął zder 
ny pan Dawid. 


— Co znaczy nie chcę?! 

— Się nie życzę pańskich rad! 

— Pan powinieneś się ich życzyć 

— Dobrze! Więc poradź mi pan? 

—(Co mam pana porad 

— Jek się mam pana pozbyć, 
krew! 

Pan Pogrzebacz tumilkt. Zbliżył 
woli do fabrykanta, sięgajac jednocześnie 
ku tylnej kieszeni od spodni, czym tak 
przeraził pana Dawida, że biedak zemdlał. 

Jak się okazało na rozprawie, pan Po- 
grzebacz wyciągnął z kieszeni nie rewol- 
wer, a złotówkę, pokazując, że za tak dro- 
[bna sumę można go się pozbyć. 

W tym stanie rzeczy sad uwolnił za- 


psia 


po- 


Pani Grzytkowa zgrzytnęła zębami. który poczuł sie mocno dotknięty i podał | 
— Właśnie przed chwilą dał ci po|krewką niewiastę do sadu. 
Sad skazał oskarżoną na tydzie” 
aresztu 
=" pok 


wodowego doradcę od winy i kary. 


SPORT .== 


Czy francuscy kolarze 


zdobędą drugie miejsce? EEE 


PARYŻ, 317. — Dziś zakończony zostanie 
w Paryżu największy wyścig kolarski Świata 
„Tours de France”, Dzień piątkowy był dniem 
wypoczynku w Reims, po którym w sobotę ra- 
no nastąpił start z Reims do Lille. 

Dotychczas indywidualnie prowadzą Włoch 
Barta'i i Belg Vervaecke, Niewątpliwie-zwycięz 
cą wyścigu zostanie Włoch Bartali, który po- 
siada nad Belgiem przewagę 21 minut. W tych 
warunkach jedynie jakiś nieprzewidziany wypa 
dek mógłby odebrać zwycięstwo. Włochowi. 

W wynikach zespołowych obliczanych przez 


sumowanie wyników trzech najlepszych zawod 
ników z każdej ekipy, na pierwszym miejscy 
znajduje się Belgia, która wyprzedziła Włochy. 
o 40 minut, a Francję o 43 i pól min. Nie ulega 
wątpliwości, że pierwsze miejsce przypadnie 
Belgii. O drugie miejsce na ostatnim etapie 
Francuzi stoczą ostrą wa:kę z Włochami, któ- 
rych dzieli jedynie różnicą 3 i pół minut. Cały 
wysiłek ekipy francuskiej będzie zmierzał w 
kierunku zdobycia drugiego miejsca w klasyfi- 
kacji zespołowej, 


tiężka próba jeźdźców. 


Zawody konne o mistrzostwo wojska. EB 


LWÓW, 31. 7. — We Lwowie rozpoczęły 
się trzydniowe zawody konne o mistrzostwo woj 
ska na rok 1938. 

W pierwszym dniu zawodów odbyła się tzw. 
próba ujeżdżania na czworoboku i próba posłu- 
szeństwa w skokach przez przeszkody. Do za- 
wodów stanęło 70 zawodników, tworząc zespo 
ły, które zwyciężyły w zawodach eliminacyj- 
nych wielkich jednostek kawalerii i KOP. 

Warunki próby były ciężkie, ze względu na 
wysokie wymagania, stawiane jeźdźcom i ko- 
niom oraz panuiący upał. Próba trwała 12 go- 
dzin (z przerwą półgodzinną) i zakończoną zo- 


stała w późnych godzinach wieczornych. 
Wyniki techniczne pierwszego dnia zawodów 
są następujące: 
Zespołowo 1-sze miejsce zajęło Centrum Wy 
szkolenia Kawaterii — 1.156 pkt. 


Indywidualnie po pierwszym dniu zawodów 
prowadzi por. Muszyński (CKW) 109 pkt. 2) 
por. Zborowski (pułk ułanów podolskich 96 pkt: 
3) rtm. Zawadzki (pułk uł. wielkopolskich) 227 
pkt, 4) por. Kiedacz (pułk uł. poznańskich) 236 
pkt, 5) por. Jasiński (pułk. uł. lubelskich) — 
139 pkt. 


Dziś zakończenie wyścigu „Tour de France”" 


imprezy w Polsce i zagranicą, 


imprez niedzielnych iest następu- 


'W WARSZAWIE: 
na kortach Legii o 16,40 zakończenie kobie- 


Program 
jący: 


na boisku Polonii o 17.30 mecz piłkarski Ju- 
gosłavia — Polonia; 

na stadionie Wojska Polskiego o 17.00 mecz 
o wejście do Ligi Legia — Unia (Lublin); 

w Striudze o 9.00 — drużynowy wyścig ko- 
larski Syreny na 100 km. 

Poza tym Motocyklowy Klub Związku Strze- 
teckiego urządza |-szy raid szosowo-terenowy 
na trasie Warszawa — Piaseczno — Grójec — 
Mszczonów — Żyrardów — Sochaczew — Za- 
krocim — Kazuń do mety pod Łomiankami. Dy- 
stans — 213 km, 


W KRAJU: 

w Łodzi — jubileusz 50-lecia Łódzkiego Tow. 
Kolarskiego z udziałem zawodników. warszaw- 
skich, oraz mecz o weiście do Ligi, Union-Tou- 
ring z. RKS; (Zagłębie); 

w Krakowie — mecz o 
barnia — Dąb 

w Świętochłowicach — mecz o wejście do 
Lizi Śląsk — Oryf; S 

we Lwowie — zakończenie zawodów kon- 
nych o mistrzostwo wojska, mecz o wejście do 
Ligi Cazrni — Revera i mecz waterpoolo Legia 
(Warszawa) — Pogoń; 

w Poznalu — mecz piłkarski 
gla; 

w Kruszwicy na Gople — eliminacyjne: za- 
wody wioślarskie przed meczem Po'ska — We- 
gry; 

w Grudziądzu —zakończenie mistrzostw lek- 
koatletycznych Polski pań; | 

w Wilnie — mecz o wejście do Ligi Maka- 
M — PKS (Łuck); 

w Grodnie — mecz o wejście do Ligi WKS 


Jerzy SUDYA 
Leśjonmów fi, tel. 115-27 


Przyjmuje od g. 8—10 rono 1 4—8 wiecz. 


wejście do Ligi Gar- 


Warta — Le- 


Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2, Telefon 118-33 


Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł, 


Miód kin 


pe zł 2 śr 50 za kg 
w cietalui poleca 


ZWIAZEK  PSZCZELARZY 


Spółdż z odp. udz w Lublinie Skład w Łodzi 


—KOŁA— 


ogumione 
solidnie 


do wozów — tanio i 
HM wykonuje 


: Giówma í, 


KOŁA opony do wozów cii 
okazyjnie sprzedam, Słowiańska 19, © 


E!l! Świeżo wpuszczane 
Pabianicka 59, w niedzielę 


RACZNOŚĆ V 
ryby, Park Si 
o godz. 3 rano. 


Ka, 


BRAMA ì furtka z okuciem do sprzedania, Wia ` 


domość ul. Browarna 3. 


5 ZŁ TRWAŁĄ ondulację z zwarancią, 
żoczki i naturalne fale „Nina”, Głów 
tel. 124-31. 


grube 


NA RATY ubrania i palta obstalinkowe z naj- 
„epszych towarów bielskich i tomaszowskich, 
liajlebsza robota u Mendrowskiego, Nowomiej- 
ska 5. godz, 5—7 wiecz. 


ul. Piotrkowska 89, telef. 186-48 g| 


(Grodno) — Pogoń (Brześć); 
Ww Gdyni — ogólnopolski turniej tenisowy. 


$ ZAGRANICĄ: 

w Czerniowcach — zakończenie meczu lek- 
Koat'etycznego Polska — Rumunia; 

w Brassovie — zakończenie meczu teniso- 
wego Polską — Rumunia; 

w Berlinie — mecz finałowy o puchar Davi- 


sa Niemcy — Jugosławia; 


w Paryżu zakończenie wyścigu kolarskiego 
dookoła Francji; 

w Pradze i Budapeszcie — rewanżowe me- 
cze półiinałowe o puchar Środkowej Europy. 


W ŁODZI: 


Ko:arstwo: Na autostradzie brzezińskiej 
o godz. 8-ej rano start do drużynowego wy- 
ścigu jubileuszowego ŁTK. na dystansie 
100 kim, n 
Piłka nożna, O godz. 1t-ej na boisku $0- 
koła w Pabianicach mecz towarzyski KPW. 
(Ostrów) — Sokół, na boisku Sokoła w Zgie 
rzii mecz towarzyski: „Fała” (Warszawa) — 
Sokół, na boisku miejskim w Zgierzu mecz 
towarzyski Widzew — Boruta. 

Na stadionie ŁKS-u o godz. 17.15 mecz o 
wejście do Ligi RKS. (Zagłębie) — Union 
"Touring poprzedzony przedmeczem rezerw 
ŁTSG. i WIMY o mistrzostwo klasy B. 

Na boisku w Kaliszu o godz. 17.15 mecz 
o awans do klasy A Kaliski KS, — Zjedno- 
czone, na boisku Concordii w Piotrkowie 
mecz o wejście do klasy A Concordia — KI 
(Pabianice). 


To eume 


| 


„ECHO 


Ruch grom. Jugoslav. 


ościom brak szybkości, 


KATOWICE, 317. — Rozegrany w sobotę w 
Wielkich Hajdukach mecz piłkarski pomiędzy 
jugosłowiafńską drużyną S. K. Jugosłavią a Ru- 
chem z Wielkich Hajduk zakończył się wyso- 
kim zwycięstwem drużyny polskiej w stosunku 
5:2 (4:1). 

Arużyna jugosłowiańska nie pokazała gry, 
akiej ogólnie od niej oczekiwano i w niczym 
ke przypominała poziomu. drużyny widzianej na 
meczach reprezentacyjnych z Polską. Graczom 
brak szybkości, chociaż są zaawansowani tech- 
niczuie. Szybkość była naiwiększym atutem Ru 
chu i temu zawdzięcza on w dużej mierze swą 
wygraną, Na czoło zespolu jugosłowiańskiego 
wybiła się pomoc, a przede wszystkim Stevovic 
lia środku, który był inicjatorem wszystkich 
akcji swej drużyny. Atak o sprawnych kombina 
ciach zawodził jednak strzałowo. 

Ruch, grający bez Giemzy, Dziwisza i Bro- 
ma wypadł o wiele lepiej, aniżeli goście. 

Gra nie stała na zbyt wysokim poziomie, za 
wyjątkiem końcowego 10-cio minutowego okresu 


MY 


WARSZAWA, 31.7. — W drugim dniu meczu 
tenisowego Polska — Czechosłowacja o puchar 
królowej Marii jugosłowiańskiej para polska 
siostry Jędrzejowskie pokonała parę czechosło 
wacką Hein Mueller — Sobotkova 2:6, 6:4, 6:4. 
Po dwóch dniach Polska prowadzi 3:0 i ma już 
zapewnione zwycięstwo. 


W pierwszym secie Czeszki wygrały dzięki 
lepszemu zgraniu, Atak gości skoncentrowany 
był przede wszystkim na Zofię Jędrzejowską, 
Która nie umiała sobie poradzić. 


W drugim secie Polki grają znacznie lepiej 
1 panują już nad sytuacją. Czeszki nie rezygnują 
i prawie do końca toczy się ostra wałka o pro 
wadzenie. Stan meczu brzmi kolejno 1:0, 1:1, 
1;2, 2:2, 8:2, 4:2, 4:3, 4:4, 5:4, 6:4. 


W trzecim decydującym secie początkowo 
Polki mają znaczną przewagę i prowadzą 1:0, 
2:0, 2:1, 3:1, 4:1. Dopiero teraz inicjatywę przej 
mują Czeszki, które zdobywają kolejno 3 ge- 
my. Po zdobyciu piątego gema przez Polki, Cze 


Nabeżeństwo za spokój duszy 
wielkiego ariysiy. 


WARSZAWA, 31.7. — W setną rocznicę uro 
dzin Jana Matejki zostało wczoraj o godz. 10 
rano odprawione nabożeństwo w kościele św. 
Krzyża za spokój duszy wielkiego artysty. 

O godz. 10-ei przybył do kościoła Św. Krzy 
ża Marszałek Śmigły-Rydz, który zajął honoro- 
we miejsce w środkowej nawie przed głównym 
ołt:rzem. Premiera reprezentował na nabożeń- 
stwie minister opieki społecznej Marian Kościał 
kowski. 

Nabożeństwo celebrował JE. ks. arcybiskup 
Stanisław Gall w. asyście duchowieństwa, pienia 
religijne wykonali aftysci Opery” Warszawskiej; 

Podniosłe kazanie wygłosił ks. prałat dr 
Marceli Nowakowski, 


KOMUNIKAT, 

Zarząd Zw. Powstańców Wielkp. Koła-Łódź 
zawiadamia członków, że ogólne zebranie odbę- 
dzie się 7,8 rb. o godzinie 10-ei w lokatu przy 
ul. Suwalskiej 3 oraz, że Komisja Weryfikacyi- 
na urzęduje w tymże lokalu w poniedziałki i 
środy w godzinach 19—22. 


O O 


Robotnik właściciele 


SOSNOWIEC, 31.7. Wykryto tu zakonspirowaną 
fabryczkę proszków do pieczenia ciasta, sprzeda 
wanych następnie jako wyroby znanej firmy 
gdański 

Wł ielem wytwórni proszków — był M. 
Gajsowski, robotnik fabryczny zamieszkały przy 
ulicy Okrzei. „Fabryka” proszków zaś mieściła 
się w wynajętym pokoiku na pierwszym piętrze 
przy ulicy Krasińskiego. 

Gaikowski oficjalnie prowadził wytwórnię 
esencji herbacianej i wykupił nawet w Urzędzie 
skarbowym świadectwo przemysło! 

Wyprodukowane przez Gajkowskiego proszki 
opakowane w łudząco podobne etykiety produk 
tów fabryki gdańskiej sprzedawali liczni agenci. 

Rew w „fabryce” dała nadspodziewane 
rezultaty, bo znaveziono tam gotową do ekspe- 
dycji „esencję herbacianą”, której według przepi 
su na ilaszeczce, łyżeczka wystarczała na szklan 
kę wódy gotowanej. I ma się doskonałą herbatę 
o simaku araku. 

Wielkie ilości proszku zapełniały półki szaf, 
a około 20 tys, torebek z etykietami, opatrzony 
mi znakiem fabrycznym, przygotowanych było 
do pakowania towaru, 

Znaleziono także pewne ilości mielonego pra 
sprzedawanego przede wszystkim rzeźni- 
lo wyrobu węd'in. Znaleziono także klisze 


WILNO, 31.7. — Około godz. 8 więcz, na po- 
dwórka domu nr 12 przy ul. Boniiraterskiejt 
miał miejsce wypadek zamachu samobójczego. 

Zamieszkała w tym domu 20-letnia studentka 
U. $. B. Stanisława Jurgierewiczówna, pod wpły 
wem doznanego zawodu tarznęła się na życie. 
Otworzyła okno pierwszego piętra i rzuciła się 


a 32 | 


BIAŁYSTOK, 31.7. — Szpital obłąkanych w 
5 al do prosektorium wileńskie- 
służyć do doświadczeń 
arzy. 


20 20 trupów, które ma. 


naukowych mł 
Siedem upiornego transportu przył il 
na delegaci gmin żydowskich w Białymstoku i 


yli do Wil 


I 


ię 


wytwórni pI okán. 


Mi $KARGA GDAN$SKIEJ FIRMY., 


do wyrobu etykiet, wykonane przez jedną z bę 
dzińskich kliszarń, Jak widać labryka szła „peł 
ną parą”. Urządzenie, bardzo prymitywne fabry 
ki, świadczyło o dużej pomysłowości i enerzii 
właściciela, 

Widać, że konkurencia sosnowieckiej fabryki 
byłą bardzo poważna, jeżeli centrala handlowa 
gdańsk: fabryki zwróciła uwagę na zmniejszo 
ną w dużym stopniu sprzedaż towaru i poleciła 
sweriit przedstawicielowi w Zagłębiu sprawdzić 
przyczynę tego. 

Przedstawiciel wkrótce wykrył konkurenta, 
zawiademiając o tym Gdańsk, 

Równocześnie zawiadomiono policję, 
wszczęłą dochodzenie, 

Wyniki dochodzenia na razie, trzymane są w 
tajemnicy. 

Fakt używania podobnych etykiet, co jest nie 
dozwolone, stwierdzono bezspornie. Również 
brak świadectwa na produkcję proszków, stano 
wi kolizię z ustawami skarbowymi. 


która. 


Produkowany towar w Sosnowcu — przesła 
no do zbadania chemicznego celem stwierdzenia 
Jakie zawiera składniki. Wynik ma duże zna- 
czenie dia całej sprawy, 

Niezależnie od tego firma gdańska występu- 
je z powództwem cywilnym przeciwko sosno- 
wieckiemu konkurentowi. 


8 


Skok studentki z I-go piętra 


We.. Objęcia przechodniów. EE 


w di. Zamiar jej jednak zauważyli stojący na 
dole sąsiedzi, którzy zdążyli złapać desperatkę... 
w objęć 

Jurgielewiczówna doznała lekkich potłuczeń 
ora. szoku nerwowego. Pogotowie ratunkowe, 
po udzieleniu pomocy, pozostawiło ją w domu. 


Upiorny transport z Choroszczy 
do prosektorium w Wilnie. EEE 


Łomży, aby uratować przed pokrajaniem i spre 
parowaniem ciała dwóch żydów, znajdujące się 


e 5:2 (4:1) 


pierwszej części gry, w którym to okresie pa- 
diy 4 bramki, 

Po przerwie Ruch początkowo ma przewagę 
i pod a wynik do stanu 5;1, jednak później 
ogranicza się do utrzymania wyniku, co wyko- 
rzystują goście i zdobywają w końcowej fazie 
gry drugą bramkę, 

Bramki padały kolejno: w pierwszej połowie 
gry w 21 minucie Peterek zdobywa prowadzenie 
wykorzystując podanie Słoty, w 32 min. Słota, 
w Wilimowski, a w 36 Peterek z wolnego 


SU. O. 


mas po pracy rozweseli? 


C 

CASINO: — Powrót Arsena Lupina. 
CORSO: — |. Błękitna Załoga, Il. Zielony 
Sygnał. 

EUROPA: — Wyspa skazańców. 

GRAND-KINO: — Pasażerka na gapę. 

„IKAR“; — „Nie całuj w kinie". 

JAR: — Na scenie Hallo — Radio: 

na ekranie Gra zmysłów. 

MIRAŻ: — Będziesz zawsze moja. 

OŚWIATOWE: — 1. Więzy miłości. 
Il. Zaczęło się w pociągu. 


zdobywają dalsze bramki, tak że stan gry brzmi 
4:0 na korzyść Ruchu. W 37 minucie Rakac zdo 
bywa bramkę dla Jugosławian, ustalając wynik 
do przerwy. Po przerwie Peterek już w  8-ei 
min. zdobywa piątą bramkę z podania Wilimow 
skiego, a w 30 min. prawoskrzydłowy Stevkov 
w zamieszaniu podbramkowym po kornerze zdo 
bywa drugą bramkę i ustata wynik dnia. 

Widzów około 3000. Na meczu był obecny 
kapitan PZPN Kałuża, 


ma iż zapewnione zwią, 


Prowadzimy 3:0. 


szki poprawiają na 5:4, ate następny zem, a za 
razem seta i mecz wygrywają Poki. 

Dziś, w niedzielę o godz, 16.30 odbędą się 
pozostałe sinzle. Wyniki tych spotkań nie bę- 
dą już jednak miały wpływu na ostateczny Te- 
zultąt meczu, który został już wygrany przez 
Polskę, 


POLSKA POKONAŁA RUMUNIĘ 

$ w tenisie. 

BUKARESZT, 31.7. — W Brasovie rozpoczął 
się wczoraj międzypaństwowy mecz tenisowy 
Folska — Rumunia, Połska reprezentowana jest 
przez Baworowskiego i Spychałę. Rumunia przez 
Schmidta | Tanasescu, Po dwóch dniach Polska 
prowadzi 3;0 i ma już wygrany mecz, 

Pierwszego dnia w grach pojedyńczych Bawo 
rowski pokonał Schmidta 6:2, 7:9, 6:3, 6:1, a 
mecz Spychały z Tanasescu został przerwany 
przy stanie 3:6, 6:3, 6:8, 4:4. 

W sobotę dokończono przerwanego meczu, 
który ostatecznie wygrał Spychała 3:6, 6:3, 65, 
9:7, 6:2. W grze podwójnej para olska po- 
konała rumuńską 6:3, 8:6, 6:4. 

W niedzielę zakończenie meczu. 


NIEMCY PROWADZĄ 2:1 
z Jugosławią, 

BERLIN, 31.7, — W meczu tenisowym finało- 
wym o puchar Davisa w strefie europejskiej po 
między Niemcami i Juzosławią rozegrano w so 
botę grę podwójną. Para niemiecka Henkel — 
Metaxa pokonała niespodziewanie parę iugosło 
wiańską Kukulieyic — Puncec 1:6, 7:9, 7;5, 6:4 
6:4. Po dwóch dniach Niem d: 


PALACE: — Zakochani wrogowie. 
PRZEDWIOŚNIE: — Po burzy. 
RAKIETA: — „Perły Korony“. 
RIALTO: — Kraj miłości. 
STYLOWY: — „Król burleski”. 
SŁOŃCE: — I. Więzy miłości. Il. Za= 
częło się w pociągu. 
Ę TOŃ: A „Pieśniarz Wiednia” 
URANIA: — I. Mały dżentelmen, II. To 
warzysze broni. 


TEATR POLSKI. 

Dziś, o godz. 8.30 w Teatrze Polskim grany 
będzie po raz ostatni „Brat marnotrawny” O= 
Skara Wilde'a schodzący z powodu urlopów 
aktorskich definitywnie z afisza. Obsadę dzisiej 
szego przedstawienia tworzą: Chojnacka, Dy- 
wińska, Kossowska, Sykulski, Hańcza, Krasnowie 
cki, Pluciński i Sipiński. Reżyserował dyr. H. 
Moryciński. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś, w parku Staszica o godz. 4,30 po poł. 
i 9-ej wiecz. dwa nieodwołalnie ostatnie przed- 
stawienia „Damy od Maksyma”, która po szere 
gu świetnych sukcesów schodzi w pełni powodze 
nia z repertuaru. 

Na czete obsady Wilińska i Mroziński, Re- 
żyseria dyr. K. Wroczyńskiego i Br. Dąbrow= 
skiego. 

Jutro na afisz Teatru Letniego w parku Sta 
szica wchodzi tylko na cztery wieczory świetna 
sztuka Zygmunta Nowakowskiego „Gałązka roz 
marynu” w reż, Zygmunta Bięsiadeckiego. Kto 
nie widział tego kapitalnego widowiska, będzie 
miał ostatnią okazję zobaczyć je wa scenie Tea 
tru Letniego. 

ZŁOTY WIEK RYCERSTWA. 

W Teatrze Letnim w parku Staszica rozpo- 
częły się już przed kilkoma dniami pod batutą 
reżyserską Zygmunta Biesiadeckiego intensyw= 
ne próby ze znakomitej, nieskończenie komicz- 
nej, angielskiej komedii „Złoty wiek rycerstwa” 
Marlow'a której dowcipna akcja rozgrywa się 
częściowo współcześnie a częściowo w grote- 
skowym średniowieczu, 

„Złoty wiek rycerstwa” da szerokie pole do 
popisu bardzo licznemu, doborowemu zespołowi 
aktorskiemu. 


Polski stratostat zaopatrzony bedzie 


w krótkofalową stację radi 


“WARSZAWA, 317. — Komisja z ramienia 
sekcji radiowej rady technicznej polskiego lotu 
stratosierycznego dokonała pomiarów warun 
ków umieszczen:a aparatury radiowej w wy= 
kończającej się gondoli próbnej, Stratostat zao 
patrzony będzie w małą krótkofalową stację ra 
diową nadawczą i odbiorczą. Przy pomocy tel 


Tradyc 


do Krakowa, 


Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w 
Łodzi organizuje pod protektoratem Ks, 
Birsupa Włodzimierza Jasińskiego trady- 
cyjną pielgrzymkę Mariańską pociągiem po 
pularnym w dniach od 12 do 15 sierpnia b 
r. do Krakowa, Wieliczki i na Jasną Górę 
do Częstochowy. 


Pątnicy wyruszą z Łodzi w dniu 12-go 
sieipnia w piątek w godzinach wieczoro- 
wych. Dzień 13 sierpnia (sobota) przezna- 
czony jest na zwiedzanie Krakowa, 


W dniu 14 sierpnia (niedziela) po na- 
bożeństwie w kościele O. O. Paulinów na 
Skałce nastąpi zwiedzanie miasta, głównie 
zaś świątyń krakowskich, muzeum Narodo 
wego, Bibliotek. W niedzielę w godzinach 
popołudniowych pątnicy wyruszą z Krako- 

[e 


wa do Częstochowy gdzie wezmą udział w 
procesjii Mariańskiej na wałach klasztor- 
nych. 


Najśw. Marii Panny przeznaczony będzie 


EEERUEEZCY TY AIEE E SEA 


Dzisiejsza pogoda 
wediug Pima, 


ŁÓDŹ, 31.7. — Przewidywany przebieg po- 
gody w dniu dzisiejszym: 

W Polsce Zachodniej i Środkowej pogoda o 
zachinurzeniu niewielkim, a pozostałym obszarze 
kraju przeważnie dość dużym. Skłonność do 
burz. Temperatura 25 st. Słabe wiatry z kierun 
ków zmiennych. 


Jutro na obiad: 


„ Kapuśniak. Zrazy zawijane z kaszą — 
mizeria. Kompot z jabłek. 


WINSZUJEMY, 


Jutro. Piotrowi. 
Wschód słońca 3.35. 


między umarłytmi pacjentami Choroszczy. 
Interwencję delegatów, jak dotąd nie odnio- 


sły skutk= 


Zachód słońca 19.28 
Długość dnia 15.33. 
Ubyło dnia 1.10. 
Tydzień 31. 


ieliczki i na 


ową Radawczą i odbiorczą, 


radiostacji nadawane będą przez załogę komue 
nikaty, dotyczące przebiegu lotu i wykonywa= 


nych pomiarów naukowych. Cała aparatura rae, 


diowa wykonywana jest obecnie w jednej z firm 
krajowych, przy czym wielki nacisk położony 
iest na zmniejszenie wagi urządzenia, która 
prawdopodobnie nie przekroczy 25 kg. 


yr: 000 ea |_., 


wycieczka 


sną Górę. EM 


na udział w uroczystościach odpustowych 
na Jasnej Górze, Powrót pątników nastąpi 
dnia 15 sierpnia w poniedziałek w godzi= 
nach wieczorowych. 

Karty uczestnictwa nabywać można w 
Sekretariacie Akcji Katolickiej, w księgar= 
ni „Przyszłość“ ul. Piotrkowska 263, w 
księgarni „Dobra Książka" Gdańska 111, 
w kolekturze p. W. Cianciary Piotrkowska. 
nr. 91, oraz we wszystkich parafiach i koś 
ciołach filialnych łódzkich. 

„Kierownictwo techniczne pielgrzymki 
objąi ks. kan. Stanisław Nowicki, Ilość ta 
czestników ograniczona. Termin nabycia 
kart wpisowych upływa w dniu 10 sierpnią 


PIELGRZYMKA ROBOTNICZA, 


Pod Protektoratem J.E. Ks. 


Biski 
W. Jasińskiego, ice 


Ordynariusza _ Diecezji 


dowe organizują Pielgrzymkę Robotnicz 
na Jasną Górę w dn. nA i 15 HET i 
1938 r. dla upamiętnienia Rocznicy „Cudu 
Wisly“ (wyjazd 13 sierpnia po południu, 
peor 15 sierpnia wieczorem). 
głoszenia na Pielgrzymkę przyjmują: 

w Łodzi — Dom Ludowy, ul Pozejagd Bi 
— tel. 156-20. — Sekretariat Okręgowy 
Chrześć Zw. Prac. Samorządowych Ch. Z. 
Ch. Z. Z. w godz. od 9 do 1 i od 3 do T, 
Z. Zw. Zaw. Dozorców Domowych Ch. 
Z.Z. i Sekretariat Stow. Rob. Chrześć., Ksję 
garnia Tow. Wyd. „Przyszłość“ — ul 
Piotrkowska 263, tel. 186-83, R.K.S. „Wi 
dzewianka" (siedziba Filii Chrz, Zw. Zaw, 
Rob. Przem. Włókn.) — Widzew, ul. Kre 
sowa 31 (wejście od Nowogrodzkiej) w 
godz. od 7 do 9 wiecz. Zarzew — ul. 
Skierniewicka 11 ( Oddział Stow. Rob. 
Chrześc.,) w godz. od 7 do 9 wiecz. 

W Pabianicach — ul. Fabryczna 2 — 
Sekretariat Chrześc., Zw, Zaw. 

W Zgierzu — ul. Ogrodowa 1 — Sekre 
tariat Chrz. Zw. Zaw, 

W Ozorkowie — ul. Traugutta 7 — Se 
kretariat Chrz. Zw. Zaw. Przejazd w obyd 
wie strony wynosi zł. 6.— od osoby, 


Dzień 15 sierpnia uroczystość Wniebow. |Ęódzkiej Chrześcijańskie Związki Zawo+ 
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„Dobrana” para 


Mania rozwodów, plaga niedobranych 
i nie mogących się pogodzić małżeństw 
| w tak silnym stopniu dotknęła Stany Zje- 
| dnoczone, że postanowiono tam założyć 
| przy jednym z umiwersytetów specjalną 
~ „katedrę* małżeństwa i życia rodzinnego. 
_ Wykłady te miały przygotowywać mło- 
| dzież do przyszłego życia rodzinnego i w 
Ji ten sposób wychować ' kadry przyszłych 
= idealnych małżeństw. 
| Zorganizowano je przy pewnym uniwer- 
sytecie. Popularnie nazywane „Akademią 
Malżeńską”* cieszyły się one wielkim po- 
= wodzeniem i zgromadziły 100 słuchaczek 
_ i słuchaczy. Rokowano wielkie nadzieje. 
Tymczasem dziś po paru latach istnie- 
nia stwierdzono zupełne fiasco wykładów 
0 małżeństwie, które w dodatku straciły 


| popularność i gromadzą 12 słuchaczy. 


Czym można wytłumaczyć tak niefortun 
ny koniec „Akademii Małżeńskiej"*? 

p Program był bardzo obszerny i teore- 
= tycznie słuszny. 

Uczono prowadzenia gospodarstwa, ra- 
chunków, wychowania dzieci, wybierania 
służby | obchodzenia się z nią, racjonalne- 
go spędzania świąt i chwil wolnych, orga- 


|  nizowania sobie przyjemnych wakacyj itd. 


i Przyszłym żonom wykładano zasady 
skomplikowanej i wymagającej wielkiej 
__ umiejętności 
sztuki dogadzania we wszystkim mężom, 
mówiono więc o konieczności stałego trzy- 
mania ręki na pulsie życia publicznego, by 


| | 
I. 
| móc zawsze rozmawiać z mężem o spra- 


|| Przyszłych 


wach politycznych, sztuce, sporcie itd, 
idealnych mężów uczono, 
jak orientować się w strojach, 


| | jak nauczać rozróżniać, co jest do twarzy 


l 


| 


| 


| 


blondynce, a co brunetce, jak się zabrać 
- do tak skomplikowanego zadania jak ku- 
pienie pół metra wstążki na zlecenie żony. 


| 
| „Chcę mieć kawałek wstążki nie zupełnie 


niebieskiej I nie zupełnie fioletowej o ta- 
| kiej, jak to", 


Bankructwo Akademii Małżeńskiej 


„ECHO* 


OTATNIKIEM W RĘKU. 


e” 


żyła z sobą zaledwie rok mum 


Prócz tych tak bardzo praktycznych 


spraw mówiono na „Akademii Małżeń- |A jest rzeczą dowiedzioną, 
i „o psychologii małżeństwa” i in- |małżeństwa niedobrane. 


skiej“ 
nych rzeczach poważnych. 

Nauka, jak to nauka. Gdy się studiuje 
w towarzystwie mieszanym — prowadzi 
ona do flirtu. Rzecz znana, ona jemu poży- 
cza skryptów, bo kobieta prowadzi je sta- 
ranniej, on jej objaśnia trudniejsze zagad- 
nienia, bo, wiadomo, mężczyzna jest pojęt- 


Bowiem byli małżeństwem dobranym. 
że najlepsze są 


Ale że niedobrane małżeństwa kończą 
się też rozwodem więc jak głoszą wieści. 
Amerykanie zamierzają obecnie rozpocząć 
cykl wykładów uniwersyteckich. „Jak uni- 
kać rozwodu”, 
iż niedobitki 


Mają nadzieję, słucha- 


niejszy. A potem razem się uczą, potem jczów „Akademii Małżeńskiej", któryca sze 
razem idą na spacer pierwszy przelotny |regi to niefortunne małżeństwo mocno prze 
pocałunek, pierwsze zwierzenia i miłość— | rzedziło zapiszą się teraz na wykłady „Jak 


gotowa. 
A kiedy pokochało się dwoje z „Aka- 


uniknąć rozwodu. 


demii Małżeńskiej", czyż trudno się dzi- | 


wić, że wszystko szybko skończyło się na 
małżeństwie. 

Niech żyje pierwsze wzorowe małżeń- 
stwo! — krzyczeli koledzy i koleżanki na 
ślubie Johna z uroczą Mary, najpilniejszą 
słuchaczką „Akademii Małżeńskiej”. 

A profesorowie powiadali: 

— Tak jest, oto pierwsze małżeństwo 
dobrane na naukowych podstawach. 

I cieszyli się, że ich teorie zostają na- 
reszcie wcielone w życie. 

Minął rok. 

Przed sądem 
Mary i John. 

Mary oskarża Johna, John oskarża Ma- 
ry. Ich pożycie małżeńskie było nie do znie 
sienia. Mary jest niemożliwą żoną, John 
jest najpotworniejszym z mężów. 

~ Nie mogę z nią żyć ani chwili dłu- 
żej. W każdej sytuacji małżeńskiej ta ko- 
bieta zagląda do swych studenckich nota- 
tek — oburza się John. 

— Do czego to podobne — unosi się 
Mary. — To przecie nie człowiek, to auto- 
mat. Pamiętając wykłady prof. Bernsa zgó- 
ry wiem, co on odpowie dokąd idzie, jaką 
poweźmie decyzję, dość już tego. Chcę żyć 
chcę zaznać rozmaitości. 

I rozwiedli się. 


rozwodowym stanęli: 


ji 


skich w Ameryce zamieściło artykuł na 
temat 330 rocznicy przybycia Polaków do 
Ameryki. Autor opisał w artykule tym przy 
jazd Michała Łowickiego i innyca kolonis- 
tów polskich w roku 1608 do Ameryki. Ko- 


| « Niedawno temu kilka dzienników pol- 
4 
| 


j 


| 


| lonizatorskie zasługi ich położone dla Ame 


= ryki względnie stanu Virginia, opisuje au- 
tor następująco: £ 
„Pod kierownictwem tych kilku polskich 
rzemieślników, koloniści rozpoczęli budo- 
wę pierwszej w Ameryce huty szklanej, wy 
$ rabiali potaż, smołę, ług, budowali prze- 
różne warsztaty. Na inicjatywie Polakom 
nie zbywało, a adznaczali się taką praco- 
witością, że wkrótce Smith za przykład 
| wszystkim innym ich stawiał, Polacy też 
słusznie uchodzić mogą obecnie w Stanach 


Dlkrocznica przybycia Polaków do Ameryki 
| 


minęła zupełnie bez echa 


Zjednoczonych za pierwszych  przettiy- 
słowców i wogóle twórców amerykańskie- 
go przemysłu. Polacy pracą swoją wysta- 
wili sobie tak znakomite świadectwo, że 
następne transporty liczyły już coraz wię- 
cej Polaków. Nie tylko byli oni zatrudnieni 
w poszczególnych warsztatach, lecz także 
brali udział w walkach z Indianami, którzy 
często na tę pierwszą białą osadę napadali. 
Ponadto Polacy brali udział w wyprawach 
w głąb kraju, ażeby zapoznawać się z te- 
renem i jego skarbami. Odznaczali się wów 
czas wytrzymałością w pochodach, a od- 
wagą i sprytem w walkach z Indianami". 

W artykule tym autor wyraża słuszny 
żal, że Polonia amerykańska nie urządziła 


z okazji 330-rocznicy przyjazdu kolonistów 
polskich do Ameryki żadnej manifestacji, 


Inżynier Matuszek nie był przyjacielem doktora Ski- 


N emiecki film o El 
IDĄ BAAROWA W 


W okolicy miasteczka  Schmiedeberg 
w Górach Olbrzymich (Śląsk Dolny) ber- 
lińska „Ufa“ przystąpiła świeżo do nakrę- 
cania filmu p. t. „Preussische Liebesge- 
schichte“, którego fabuła opiera się nahi- 
storii miłości pruskiego następcy tronu księ 
cia Wilhelma (późniejszego króla Prus i 
cesarza Niemiec) do księżniczki Elizy Ra- 
dziwiłłówny. Jak wiadomo, romans ten z0- 
stał brutalnie przerwany przez rodzinę 
księcia i polityków ze względu na „wyższe 


Nr 210- 


zie Radziw N0 wnie. 
ROLI KIX JCE. 


racje państwowe”, które nie mogły się po- 
godzić z ewentualnym małżeństwem człon 
ka rodu panującego z polską księżniczką. 

Rolę Elizy odtwarza Lida Baarowa, księ 
cią Wilhelma gra Willy Fritsch. Prasa nie 
miecka poświęca nowemu filmowi „Ufy“ 
dużo miejsca, zwracając specjalną uwagę 
na ideę przewodnią filmu, wyrażającą się 
w zwycięstwie rozsądku państwowegi nad 
uczuciem. 


Krótkie włosy latem 


EM ułatwiają parowanie skóry, 


Tak jak ciało ludzkie wymaga opieki 
w lecie, tak i włosów nie można zaniedby- 
wać w żadnej porze roku. 


NA WYWCZASY!... 


Wczoraj poszedłem na dworzec — 
mam urlopowe już ciągi — 

by się przekonać naocznie, 

czy dobrze chodzą pociągi... 


Zanim wyszedłem na peron, 
byłem omdlenia już bliski, 
gdyby nie „sójka“ pod żebro 
i dwa kopnięcia w odciski. 
Ktoś zoperował mi kieszeń, 
widocznie jakiś „podróżny“, 
zabrał „Omegę“ (niklową), 
a nawet portfel mój... próżny, 


Mimo to byłem w humorze 

i gdym wycostał się z prasy, 
objąiem czule parowóz, 
którym ucieknę na wczasy, 


I chociaż twarz miałem w sadzach, ` 
w ustach smak przykry oliwy, 
wyłem jak Tarzan na puszczy: 

— O-jakże jestem szczęśliwy,,.! 


„„że pisać stale, przez roczek, 
zdaje się, trochę za wiele, 

«że mnie nie będzie na szpaltach, 
cztery okrągłe niedziele... 


„dże w wrześniu będzie nam lepiej, 
złotą popłynie znów struga, 

nikt nie zostanie bez pracy... 

wlazł kotek na płotek i mruga. 


„.że jutro będę w kurorcie, 
że mnie wiew lasów ochłodzi — 
podaję adres: — Grajdołek, 


pięć kilometrów od Łodzi, Rom. 


Przekrwienie skóry głowy w lecie jest 
o wiele silniejsze, aniżeli podczas zimy, 
czyli, że skóra głowy posiada podczas la- 
ta lepsze warunki rozwoju, aniżeli zimą, na 
skutek czego włosy rosną łatem daleko 
prędzej, niż podczas zimowych miesięcy. 

Właśnie dlatego należy zająć się nimi 
specjalnie czule podczas lata, aby silne 
i wypielęgnowane przetrwały zimę. 

Panowie powinni podczas lata nosić 
włosy jak najkrótsze. Przy zbyt długich 
włosach parowanie skóry jest niemożliwe, 
włosy zresztą wysychają zbytnio od góry, 
rozdzielają się i chorują. Na skórze groma- 
dzi się łój i tworzy najrozmaitsze, niemiłe 
zachorzenia. Następnie, należy włosy, 
szczególnie latem, staranniej aniżeli zimą, 
czyścić i myć. Wskazane jest używanie do 
mycią włosów racjonalnego mydła; ostrych 
i drażniących skórę środków nie używa się. 

Przy łupieżu trzeba się zwrócić do le- 
karza, który zapisze odpowiedni spirytus 
skórny. Przy zbytnim wysychaniu włosów 
i skóry, należy od czasu do czasu natrzeć 
skórę oliwą, którą można nabyć w każdej 
drogerii, czy aptece, i nasmarowaną głowę 
czesać grzebieniem, przez co się oliwę rów 
nomiernie rozdzieli na całą głowę. 

Przy takiej czułej pielęgnacji najwięk- 
szej ozdoby człowieka, jaką są bezsprzecz 
aie włosy, należy podczas lata używać jak 
najmniej kapelusza, przy zachowaniu o- 


stiożności, wystawić głowę na dobroczyn- 
ne działanie promieni słonecznych. Kto je- 
dnak cierpi na wypadanie włosów i zbytni 
łupież, niechaj się zawczasu poradzi leka= 
rza. 

Zaniedbanie kuracji włosowej prowadzi 
częstokroć do zupełnego wyłysienia, co 
u nikogo, a szczególnie u pań, nie wyglą= 
da pięknie. 


PODSŁUCHANE 


Ona: — Kazio powiedział mi wczorał. 
że brak mi tylko dwóch skrzydeł.. 
On: — Do anioła, czy do gęsi? 


KTO ICH ZECHCE? 


— Kochanie, chodzimy z sobą już dwa 
naście lat. Czy nie uważasz, że powinni- 
śmy się pobrać? 

— Owszem. Ale kto nas zechce 
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by, od czasu, gdy mu odmówił pożyczki pieniędzy, oraz 
przyjęcia jego brata do biura Spółdzielni, Już wtedy po- 
stanowił policzyć się z wszechwładnym w Spółdzielni 
Skibą, przy dobrej sposobności i ta sposobność przyszła 
obecnie, Skiba zignorował wywody inżyniera Matuszka, 
co go jeszcze bardziej rozgniewało, tylko prezes zabrał 
jeszcze głos, aby załagodzić sprawę. 

— Zarzuty pana inżyniera byłyby słuszne, gdyby o 
wstrzymaniu udzielania kredytów decydował zarząd, a 
jak panu wiadomo o wszystkich pożyczkach decyduje u 
nas plenum rady nadzorczej, do której i pan przecież na- 
leży?.. Co zaś do przewidywania, że kryzys się zbliż 
to nie przewidywaliśmy go wszyscy... Tak panie inży- 
nierze — mówił pułkownik twardo — nie przewidywał 
go pan także... Lepiej zgodnie szukajmy wyjścia z sytua- 
cji obecnej, bo upadek Spółdzielni zaszkodzi nam wszy- 
stkim, 

— Komu to zaszkodzi, to dopiero przyszłość pokaże... 
— mruknął dwuznacznie Matuszek, blady z gniewu, że 
prezes brał Skibę w obronę. 


Zebranie zakończyło się przykrym dysonansem i przy 
ydejściu pułkownik Dlugi rzekł do Skiby: , 

— Lękam się, aby ten spolonizowany Rusin nie wy- 
ządził jakiejś niespodzianki na nadzwyczajnym zebraniu. 
Uważajcie z Wcześniakiem na najmniejszą drobnostkę. 
Chce ön może nie tyle tobie dokuczyć, ile mnie, bo to 
mój wróg polityczny... — dodał z uśmiechem, 

— Damy sobie radę z tym warchołem — odparł Ski- 
ba butnie — tak żle nie będzie. 

— Daj Boże! 


Na kilka dni przed zebraniem członków Spółdzielni 
doszły do Wcześniaka wiadomości, z którymi się natych- 
miast podzielił ze Skibą, że inżynier Matuszek rozpisał 
listy do kilkudziesięciu członków informując ich, że spół- 
dzielnia dzięki lichej gospodarce prezesa rady nadzorczej 
i zarządu jest nad brzegiem przepaści, więc na nadzwy- 
czajnym zebraniu trzeba w pierwszym rzędzie usunąć za- 
rząd i całą radę, uchwalić likwidację spółdzielni, aby 
uratować co się da. W listach tych, pisanych przeważnie 
dó mniej inteligentnych jednostek, zapowiadał, iż w razie 
dalszego prowadzenia firmy, członkowie stracą wszystko, 
Pod koniec listu ofiarował się przeprowadzić likwidację 
spółdzielni szybko i tanio, jeżeli go członkowie tą przy- 
krą misją obdarzą. Skiba był tak pewien swojej uczciwej 
dobrej woli, że ani na chwilę nie przypuszczał, aby akcja 
Matuszka mogła wydać owoce, a gdy mu prezes Długi 
wyraził swoje wątpliwości, śmiał się z pogróżek war- 
choła: 

— Niech się mści — mówił ubawiony — przecież to 
pomysł idiotyczny i niegodny. Trzeba być osłem, aby 
pójść za radą Matuszka, 


— Uważaj jednak, doktorze, gdyż jak ci wiadomo, 
głupców jest znacznie więcej, aniżeli ludzi rozsądnych... 
— upominał go pułkownik Długi, gdyż lepiej znał Ma- 
tuszka i jego mściwą naturę nieprzebierającą w środ- 
kach. — Ten człowiek zdolny jest do wszystkiego. 

W ostatnich trzech dniach poprzedzających zebranie, 
Skiba i Wcześniak czynili przygotowania rachunkowe, 
aby każdy atak odeprzeć i przybyli na zebranie uzbroje- 
ni we wszystkie możliwe argumenty i dowody rzeczowe, 
lecz tego, co ich miało spotkać najmniej się spodzie- 


w Łodzi, Żwirki 2. 
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wali Oto zaraz na wstępie zebrania przekonali się, że na- 
strój członków - był zdecydowanie wrogi, skierowany 
przeciw zarządowj į prezesowi rady nadzorczej. Inżynier 
Matuszek uwijał się żywo wśród członków, szeptał z zau- 
fanymi po kątach i urabiał opinię. Gdy tylko Wcześniak 
odczytał porządek obrad proponowany przez zarząd, za- 
częła się burza, gdyż zażądano, aby zebraniu nie prze- 
wodniczył prezes rady nadzorczej, pułkownik Długi, lecz 
kto inny, aczkolwiek było to sprzeczne ze statutem Spół- 
dzielni, Na nic się nie przydało powoływanie się na šta- 
tut. Większość postanowiła inaczej, Był to pierwszy cios, 
gdy przewodnictwo oddano inżynierowi Matuszkowi, 


Skiba odczytał sprawozdanie o stanie spółdzielni i 
przedłożył plan uzdrowienia firmy, lecz był to groch rzu- 
cany na ścianę. Matuszek ułożył już wszystko poprzed- 
nio, z zaufanymi agitatorami, więc sprawozdanie i plan 
Skiby odrzucono bez poważniejszej dyskusji, wobec cze- 
go złożył on natychmiastową rezygnację do rąk prezesa 
rady, który siedział ogłuszony 1 przybity tym, co się 
stało, 


Za przykładem Skiby podał się do dymisji kapitan 
Wcześniak, rozgoryczony tym klasycznym przykładem 
glupoty ludzkiej i warcholstwa, gdyż aż nazbyt jasną rze- 
czą było, że ci naiwni ludzie nie zdawali sobie sprawy, 
iż działali na własną szkodę, będąc narzędziem sprytne- 
go inżyniera Matuszka, 


Odrzuciwszy plan sanowania spółdzielni, zebranie 
uchwaliło likwidację firmy i na likwidatora wybrało Ma- 
tuszka, postanawiając polecić go sądowi do zatwierdze- 
nia. 
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